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Rok XVI. 


Konfrontacja insp. Sawickiego z Pasternakówną. 
Olbrzymi huragan w poł. Włoszech. 


Proces organizatorów powstania na Pokuciu. 
Grozi zamach stanu w Niemczech! 


Wyborną kawę palona poleca F-a „Zakopane“ Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25 


PODWODNE MIASTO. 
(Do artykułu na str. 9.) 


KONKURS. 


Komitet Rozbudo +y Gmachu Sejmowego ogłasza konkurs na do- 
stawę piaskowca, wykonanie :obót kami niarskich oraz n: dostawę 


i wykonanie robót z marmuru polskiego. 
Warunki otr ym é można w biurze rozbudowy Wiejska 4-6-8 


budynek Nr. 3. Termin składania ofert uplywa z dniem 10 grudnia 


r. b. o godzinie 12 w połudne. 
Oferty winny być składane oddzielnie na marmur i oddzielnie 


na piaskowiec. 
KOMITET ROZBUDOWY GMA HU SEJMOWEGO 
oue O a 


| Kowno. 


[Słowacy zdecydowanie żądają autonomii 


Praga, 30. listopada. (Tel. G. | programie przeprowadzenia au- 


P.) Wczoraj w Preszburgu prze- 
mawiał ks. Hlinka, który oświad- 
czył, że słowacka partja ludowa 
życzy sobie włączenia układu 
pitsburskiego do konstytucji i nie 
może wstąpić do żadnego rządu, 
który nie będzie miał w swoim 


tonomji. Poseł Dr. Buday doma- 
gał się zupełnej autonomii w spra- 
wach religijnych i kościelnych, 
zagwarantowania swobody reli- 
gijnej przez państwo. słowackiej 
administracji i słowackiego Sei- 
mu, 


30. listopada. (Tel. G. 
P.) Prezydium sejmu rozpatrzyło 
program uroczystego obchodu 20- 
letniej rocznicy zwołania litew- 
skiego sejmu narodowego w Wil- 
nie "w r. 1905. Obchód rozpocznie 


e 
r 
i 


. żeństwem, 


| 


ontna rocznica litewska. 


sie 6. grudnia uroczvstem nabo- 
poczem odbedzie się 
akademia w teatrze państwo- 
wym, oraz raut na cześć uczest- 
ników sejmu wileńskiego w salach 
sejmu. 


Parięż ostro karci litewstich księży-rol tyków. 


K ięża litewscy grożą oderwan*'em sę od Kościoła. 


Gdańsk, 30. listopada. (Tel. G. P.) 
Do pism tut. donoszą z Kowna: Papież 
skierował do biskupa żmudzkiego we- 
zwanie, aby księża litewscy przestali 
zajmować się polityką albo złożyli 
swe urzędy duchowne. Ojciec św. mo- 
tywuje swe wezwanie tem, że działal- 


Ż:ÓW rozgorzała 


Wiedeń, 30. listopada. (Tel. G. P.) 
„Der Morgen“ donosi z Dublina. że na 
granicy irlandzkiej doszło wczoraj do 
pierwszego słarcia z  ulsterczykami, 
Koło godziny 2 w nocy w miejscowo- 


ność polityczna księży litewskich kom 
promituje Kościół. Podobno pewna. gru 
pa księży z ks. Puryckisem na czele 
zamierza odłączyć się od Kościoła 
rzymskiego i utworzyć kościół naro 
dowy. 


wojna w Irlandii. 


ści Philipstown dom, w którym znaj- 
dowały się 4 kompanie irlandzkiej 
straży obywatelskiej został nagle za- 
sypany kulami karabinowemi, 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 2. grudnia 1925. 


Rujnujące postępowanie banków. 


Zapędy waloryzacyjne niektórych banków. — Ruina handlu, 
waluty. — Rząd musi wkroczyć! 


przemysłu i 


Lwów 1. grudnia. 

Z najpoważniejszych sier kupiectwa 

naszego miasta otrzymujemy następu- 
jące słuszne uwagi: 

Nasz handel i przemysł prze- 
żywa od dwóch lat ciężką walkę 
o byt. Niezmiernie wysokie świad 
czenia społeczne, kilkanaście ro- 
dzajów różnych podatków, czę- 
sto wadliwie i bezwzględnie po- 
nad miarę wytrzymałości przed- 
siębiorstwa i osób wymierzonych, 
dalej rygorystyczne przepisy © 
pracy w handlu, brak wszelkiej 
pomocy kredytowej, a przede- 
wszystkiem taniego kredytu, jest 
przyczyną, że prawie bez wyijąt- 
ku wszystkie nasze przedsiębior- 
stwa, handlowe i przemysłowe u- 
padają. 

W tej ciężkiej walce o byt, o 
istnienie i pozostanie na placu pol- 
skiego kupca i przemysłowca, 
prawie wszystkie banki lwowskie 
postępowaniem swojem walory- 
zacyjnem i przemianą na dolary 
zobowiązań, zaciagniętych przez 
kupców i przemysłowców wobec 
banków w złotych, doszczętnie 
rujnują dłużników, wypowiada- 
jąc zarazem otwartą walkę zło- 
temu. 


Przykładowo rzecz biorąc sto 
sowanie owej waloryzacii przed- 
stawia się następująco: Kupiec 
pożyczył np. w którymkolwiek 
lwowskim banku dnia 1. sierpnia 
b. r. na weksel kwotę zł. 10.360, 
za które tytułem procentu za 2 
miesiace z góry zapłacił wraz z 
manipulacją zł. 430. 

__ Dnia 1. października przy czę- 
Ściowej spłacie weksla. na który 
wpłacił 2000 zł., bank mu oświad- 
cza, że musi spłacić pełnych 
10.360, a jeżeli nie może. to musi 
się zgodzić, względnie podpisać 
deklarację, że zgadza się. by dług 
jego na dniu zaciągnięcia był po 
kursie zwaloryzowany w dola- 
rach amerykańskich. Kupiec pod 
presją protestu weksla godzi się 
na waloryzację, która mu bank o- 
blicza następująco: Dolar w dniu 


1. sierpnia br. miał kurs zł. 5.18, ! 


a zatem zł. 10.360 bvło to 2000 , 


dolarów. Spłacone przez kupca w 
dniu 1. października br. 2.000 zł. 
obliczono mu na dolary, po kursie 
dnia (zł. 6.25), ti. 320 dolarów, 
czyli, że dług jego pozostały wy- 
nosi 1.680 dolarów, które po po- 
wyższym kursie 6.25 czynią zno- 
wu zł. 10.500. Dnia 1. grudnia 
spłaca ów  nieszczęśnik dalsze 
2.000 zł, które przypuszczalnie 
obliczą mu w stosunku za dolara 
po zł. 7.20 (bo w chwili pisania 
niniejszego artykułu dolar stoi zł. 
7.10), co robi 278 dolarów; po 
odciągnięciu od pozostałei dłuż- 
nej kwoty w dolarach (1680 mniej 


T BARBARA LEHMANN 


wdówa po urzędniku zasnę!a w Panu 
dnia 30. listopada 1925. 
Pogrzeb odbędzie się z domu ża- 
loby przy ul L. Sapiehy I 6ł w dn. 
2 grudnia 1925 o g. 2po południu, na 
kóry Krewnych i Znajomych zapra- 
szają 


Córki, Zięsłowie i © nukowie. 


PE EE 


278) pozostaje 1402, co po kursie 
zł. 7.20 czyni znowu dłużną kwo- 
tę zł. 10.094,40. Dłużnik zatem iia 
pożyczony kapitał dnia 1. sierp- 
nia 1925 w kwocie zł. 10.360 w 
przeciągu 4 miesięcy wraz z 24% 
oprocentowaniem spłacił zł. 4.860 
i jest dalej winien zł. 10.094.40. 
Zgodnie z powyższą manipulacją 
bankową. płaci w stosunku rocz- 
nym 146% od pożyczonego kapi- 
tału w złotych, a o ile dolar po- 
szedłby w szybszem tempie w gó 
rę, odpowiednio jeszcze więcej. 

Powyższa manipulacja jest przeto 
najwstrętniejszą lichwą. Ustawa nasza 
pozwala bankom zarabiać od wypoży- 
czanych kwot najwyżej 24% rocznie. 
Wyższe oprocentowanie podlega postę- 
powaniu karnemu. Tymczasem jak 
widzimy, niektóre banki wbrew usta- 
wie pobierają 146%. a żadna władza 
przeciw temu nie wkracza. 

Powyższym sposobem niszczą ban- 
ki kupców i przemysłowców, całe ży- 
cie gospodarcze i pośrednio całą lud- 
ność, bo przecież każdy usiłuje to wy- 
sokie  lichwiarskie oprocentowanie 
przerzucić na konsumentów. W tem 
leży też przyczyna coraz większej dro- 
żyzny. 

Jak wiemy, wszystkie banki czer- 
pią swe kapitały obrotowe i rezerwy 
z Banku polskiego i ze składanych 
oszczędności lub wkładów na rachu- 


nek bieżący swych kljentów. Bank 
polski udzielając im kredytu na 12% 
rocznie nie waloryzuje go na dolary; 
kljenci za swe wkłady w złotych pol- 
skich otrzymują tylko 12% rocznie, 
należy więc spytać skąd powód do te 
go rodzaju lichwiarskich manipulacji? 

Banki otrzymują kredyty właśnie 
na poparcie akcji kredytowej dla ku- 
piectwa i przemysłu, a akcja ta, jak 
wyżej przedstawiono, zabija ten prze- 
mysł i handel. 

Rząd musi jasno sprecyzować i Ņ- 
stalić rolę i działalność naszych ban- 
ków. Dodać należy, że w ich ślady 
idą również niektóre kasy  oszczę- 
dności. 

Tak dalej być nie może! Nie wolno 
bezkarnie niszczyć naszego życia gos- 
podarczego. Nie wolno niszczyć kup- 
ców i przemysłowców, doprowadzać 
ich do kija żebraczego, a z nimi tysię- 
cy ludzi pozostałych bez pracy. 

W słosunki te muszą wkroczyć 
władze powołane. Premjer Skrzyński 
w swem programowem przemówieniu 
oświadczył: „Rząd musi stać na sta- 
nowisku utrzymania złotego, jego peł- 
nej wartości i użyć wszystkich środ- 
ków, aby nie powrócić do inflacji“. * 

Cala ludność, wszystkie stany i za» 
wody oczekują od nowego Rządu wła- 
śnie tych zapowiadanych środków 
i czynów. 


Chamberlain spotka sig z Cziczerinem. 


Poufre narady z premjerem Skrzyńskim, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 30. listopada. (Z.) Z Pa- 
ryża donoszą, że w Londynie w czasie 
zjazdu ministrów odbędą się poufne 
narady, w których weźmie udział rów 
nież Premjer Skrzyński. 

Krótki pobyt nie pozwoli na wy- 


czerpanie całego tematu narad pouf- 
nych, to też dalszy ich ciąg odbędzie 
się w Paryżu z okazji przejazdu Cham- 
berlaina do Genewy. W tym czasie 
nastąpi spotkanie między Chamberlai- 
nem a Cziczerinem, 


Grozi zamach stana w Niemczech! 


Berlin, 30. listopada. (Tel. G. P) 
Notują tu pogłoski, że partje niemiecko- 


narodowe noszą się z zamiarem wy- 
wołania zamachu stanu. 


Niemcy chcą utrzymać wojnę celną, 
by wymusić na Polsce ustępstwa. 


Berlin, 30. listopada. (Tol. G. 
P.) Korespondent Aj. Wschodnie; 
dowiaduje się, że nie możsa się 
spodziewać, aby prace nad trak- 
tatem handlowym polsko-niemie- 
ckim rozpoczęły sie przed 5. gru- 
dnia. Wszelkie propozycje polskie 
na temat zawarcia umowy pro- 


| 


wizorycznej spotykaja się ze sta- 
nowczą niechęcią ze strony nie- 
mieckiej. Niemcy daża do utrzy- 
mania wojny celnej dla wvniusze- 
nia najdalej idących koncesvj w 
traktacie definitywnym. któ. ypy 
przez to gwarantował większą 
długotrwałość ich zdobyczy, 


Stresemann odjechał ukradkiem. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 30. listopada. (Z) Z Berlina ş cały dworzec. Przy odjeżdzie byli obecni 


donoszą, iż z pówódu obawy zamachu na 


posłowie zagraniczni, między nimi poseł 


` min. Stresemanna odjazd jego odbył się ; polski. Stresemann oświadczył, że po po- 


w największej tałemnicy. Policja otoczyła | wrocie z Londynu rząd wniesie dymisję. 
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Dolar w WarszawiB 
przekroczył 9 zł. 


(Telefonemat własny „Gazety Porannej“). 

Warszawa, 30. listopada. (Z) Dzisiaj 
wieczorem dolar na giełdzie nieoficjalnej 
osiągnął 9.05 zł. 

Zdaniem sfer dobrze poinformowanych, 
anormalna ta zwyżka jest wynikiem wy- 
łącznie nieuzasadnionej paniki publiczno- 
ści, która wkrótce przeminie, gdyż sytuacja 
niczem nie usprawiedliwia tak nagłej 
i nadmiernej zwyżki. 


KOMITET BUDŻETOWY. 
Warszawa, 30. listopada. (Tel. G. 
P.) Z inicjatywy pana Min. skarbu 
odbyło się pierwsze posiedzenie komi- 
tetu budżetowego. 


G— 


NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE RADY 
MINISTRÓW W SPRAWIE SYTUACJI ' 
EKONOM. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 30. listopada. (Z.) Na skutek 
ciężkiej sytuacji walutowej w związku ze 
spadkiem złotego, min. Raczkiewicz jako 
zastępca Premiera zwołał na dzisiaj nad- 
zwyczejne posiedzenie Rady ministrów. 
Omawiano cały szereg zarządzeń skarbo- 
wych i w sprawach interwencji na giełdzie. 

———n)—— 

TRZECI WICEMINISTER SKARBU. 

(Terelonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 30. listopada. (Z) Dowiadu- 
jemy się, że pogłoski o kreowaniu trzeciego 
wiceministra skarbu są w tej chwili mało 
prawdopodobne. Sprawa ta będzie niedługo 
rozpatrywana przez Radę ministrów. 

Jako kandydatów wymieniają p. Augu- 
sta Popławskiego, prezesa Tow. Kredytowe- 
go Ziemskiego. 


ZNOWU WARJAI W BELWEDERZE. 
Uelutonoem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 30. listopada. (Z) Wczoraj” 
wieczorem aresztowano w Belwederze 29- 
letniego Krehora, który domagał się na- 
tychmiastowej rozmowy z Prezydentem 
Rzpltej. Według informacji oficjalnej był 
to warjat. 
POCIĄGI LWOWSKIE SPOŹNIŁY SIĘ 
DO WARSZAWY. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 30. listopada. (Z) Wszystkie 
pociągi za Lwowa nadchodzą do Warsza- 
wy ze znacznem opóźnieniem. Pociąg osob. 
Iwów—Warszawa przyszedł dziś z 6-go- 
dzinnem opóźnieniem. 
POCIĄGI NAPRAWDĘ POSPIESZNE. 
Ulreleńem od naszezo korespondenta.) 
Warszawa, 30. listopada. (Z) W przy- 
szłym rozkładzie jazdy od 1. czerwca 1926 
r. zarząd kolejowy zwiększy chyżość po- 
ciągów pospiesznych do 80—100 km. na 


godzinę. 
„m. Z r. 
BRIAND W LONDYNIE. 
Londyn 30. listopada. (Tal. G. 
P.) Przybył tu dziś popołudniu 
premier Briand w towarzystwie 
Berthelota. 


dk | 


a|0Sze Śniegowce 
Tretorn 
NAJLEPSZY WTRÓBD 


Główny skład 


Gabryel Stark 


Lwów, pl. Marjacki II. 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 2. grudnia 1927. 
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Lcucheur naioży 
nowe podatki, ~ 


Paryż, 30. listopada. (Tel. G. P.) 
„Petit Parisien“ donosi, że projekt fi- 
nansowy Loucheura przedstawiony zo- 
stanie Izbie dnia 7. grudnia. Zawierać 
on będzie wniosek o uchwalenie no- 
wych podatków w wysok.ici 35 mi- 
ljardów franków, rozłożonych na okres 
7letni, które mają służyć wyłącznie 
na pokrycie bonów krótkoterminowych. 

——4(— 


Pożar słunne:o klasztoru. 


Wiedeń, 30. listopada. (Tel. G. 
P.) „Der Morgen“ donosi z Hagi, 
że pożar zniszczył klasztor Fran- 
ciszkanek w miejscowości Ven- 
raay. Spalił się kościół i sławna 
biblioteka. 


Olbrzymi huragan w pr 


| 


Cd Wydawnictwa. 


Wskutek wzrostu cen papieru, druku } kosztów Administra- 
cii, zmuszeni jesteśmy podwyższyć od dnia 1. grudnia br. cenę po- 


iedynczego egzemplarza na 20 gr. 


25 gr. 


Cenę prenumeraty ustala się: 


bez dostawy 


z dostawą lub przesyłką pocztową 


zagranicą 


zaś egzemplarz niedzielny na 


zł. 4.80 
zł. 5.30 
zł. 7.00 


P. T. Prenumeratorów, którzy uiścili już przedpłatę za grudzień 


uprasza się o dopłatę różnicy. 


Równocześnie prosimy o nadsyłanie prenumeraty za gru- 
dzień, przyczem zaznaczamy, że o ile do 10. grudnia nie otrzy- 


mamy prenumeraty, wraz z ewentuainą zaległością, 


to z dniem 


I1. grudnia wstrzymamy wysyłkę. 


Prenumerata miesięczna z 


przesyłką pocztową lub dostawą 


do domu. wraz z Tygodniowym dodatkiem ilustrowanym i dodat- 


kiem powieściowym zł. 5.30. 


ud. Włoszech. 


Nieoblicza.ne szkody. — Luda1ość ucieka w panice. — Szereg 
miejscowości zniszczonych. 


Rzym, 30. listopada. (Tel. G. 
P.) Dzienniki przepełnione są 
wiadomościami 0 olbrzymich 
Sszkodach, jakie wyrządził w wie- 
lu miejscowośctach kraju, a zwła- 
Szcza w Kalabrii i na Sycylii 
trwający przeszło 30 godzin hu- 
ragan. Komunikacja telegraficz- 
na, telefoniczna, a nawet kolejo- 
wa została przerwana. Wiele c- 
sób odniosło rany. Mnóstwo do- 
mów jest silnie uszkodzonych. 

Burza trwa w dalszym ciągu. 
Wskutek uszkodzenia elektrowni 
w wielu miastach nadmarskich 
panują ciemności. Przerażona łu- 
dność pomimo ulewy i piorunów 
ucieka do swoich siedzib. Fale 
morskie o nieznanej dotychczas 
wysokości uderzają o wybrzeże, 
unosząc statki rybackie i niszcząc 
zabudowania. 

Miasteczka Bagnara w Kala- 
brii jest prawie doszczetnie zbu- 
rzone. Ogromnie ucierpiała rów- 
nież miejscowość Montelone. Ko- 
inunikacja okrętowa między pół- 
wyspem a Sycylją przerwana. 
Wiele parowców znajdujących 
się na morzu musiało pospiesznie 
schronić się w najbliższych por- 
tach. Wielki parowiec transatlan- 
tycki „Clarfield* z powodu burzy 
na morzu nie mógł wpłynąć do 
portu w Neapolu i dopiero po 4- 
godzinnych oczekiwaniach zdołał 
przy pomocy 6 hkolowników do- 
stać sie do portu. 

W Messynie wicher wyrwał 
prawie wszystkie drzewa. rzu- 
caiąc le o domy ł raniac mieszkań 
ców. Przyjście z pomocą zagro- 
żonym miejscowościom z powodu 


MUSSOLINIEGO OERAŻONO 
W FRANKFURCIE. 

Paryż, 30. listopada. (Tel. G 
P.) „Le Matin“ donosi. że w 
Frankfurcie nieznani sprawcy pod 
osłoną nocy umieścili na murach 
gmachu konsulatu włoskiego na- 
pisy obrażaiace Mussoliniego. 
Konsulat włoski zaprotestował 
przeciw temu, policja usunęła na- 
pisv, a koło konsulatu ustawiono 
straż. 

| $ zaeanani 


WERE m | | m m ARA 


trudnosci komunikacyjnych jest 
na razie riemożliwe. wielu 
miejscowościach, jak np. Catan- 
zaro, fiagrara, Messyna i Trafani 


huragan zniszczył prawie zupeł- 
nie zbiory pemtarańcz i oliwek. 
Zdaniem dzienników szkody są 
nieobliczalne. 


IjstósoWalej$ze 


składzie Perium, kosme yków 
ipr ybor w to etowych 


i najmilis 


na GOTAŻO. Ę i Sw. BREN 


nabyć można jedynia w boga^ zaopa rzonym 


Bogdan BOHOSIEWICZ Lwów, Hatmańska6 | ppzyspreszoNA EWAKUACJA 


ze podar 
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NIE 


i 
i daż 4 do zaboru 


Berlin, 30. listopada. (Tel. G. P) 
Qstbund powziął na kongresie rezolu- 
cję, w której oświadcza, że wraz z rzą- 
dem Rzeszy stoi na stanowisku. że 
walka o zmianę granic wschodnich nie 
zosłała w niczem zacieśniona przez 


PY” (o dr'g 


Zamawiam 


Imię I nazwisku 


każdy może się wzbogacić 
kupując jeden los ‘Państwowej Loterji 
ufrmy „NADZIEJ, 

Ogólna suma wygranych około 10,000.000 zł. 


Główna wygrana 400.000 złotych, 


ponadto 
1 wygrana « . . . . .25 .000 I wygrana. . . . 20000 
2 wygrane po. . . . . 150.000 6 wygran. po . . 15.000 
2 s 2 6, ąoJoś 100600 11 P s A O0) 
2 Ę a m. ECOLE TS M e . 5.000 
2 2 nero 40.000 3 s » + « 3000 
3 h "e. Re 200E 63 ś „ 15. 2.000 
124 5 e . 1000itd. 


| les wygrywa. 
Ciągnienie atx 0. i 11-70 grudnia b. r. 
Ceny losów: Ówiąrtka zł. 30, połówka zł. 60, cały zł 120. 


W ubiegłej Ister} wynłac liśmy międzv innymi w erane po złoty: h 
150.000 na Nr. 26 082, 25.000 na Nr. 40.363, 5.000 na Nr, 44.435. 
Polec: my zamawiać 'atychmiast, sdyż zapas lvs: w jest mały, e 


W tem m eS u wy iać I nizesłać nam w iście 
kara amówień Nr 
„NADZIEJA: Lwów, ul. Sykstuska 6. 
losow Ćwiartek po zł 3, 


————— losów całych po zł. 120 Należytość uł zma 
równocześn e blankietem P K. O Nr 45.016, 2) przesyła n przekazem p czt 


bund“ goii na Locarn3 


dzielnic polskich. 


Locarno. Ostbund będzie nadal zmie- 
rzał do odzyskania w drodze pokojo- 
wej straconych obszarów na wscho- 
dzie: Prus Wschodnich, Zachodnich, 
Poznania i Górnego Śląska. 


7-301. 


Klasowe 
Lwów, ul Syktuska 6 


połówek po zł. 6 , 


ych 1) wysyła” 


ą Adres 


Tam 


RURRZEZEJEZNWECWAG TWW 


Tvlto wvp*óbowane 


w*”robv naśladuje s'e 


tak i „Prawdziwą Francka*, 

lecz to włnśnie ręczy za sławę i de- 

likatną wydatną iakość wyrobów 
„Fraucka” | 


Prosimy przeto uważać dok'adnie 
na miano „Franck“ i znak ochronny 
młynek do kawy, by Łaskawa Pani 
trzymała także zawsze znaną od 
100-siu lət „Prawd iwą F ancka, 
w skrzyneczkach lub rolkach. 


NOWY GABINET SVEHLI. 
WKRÓTCE USTAPI. 

Wiedeń, 30. listopada. (Tel. G. 
P.) „Der Morgen“ donosi z Pragi, 
że nowy gabinet, którego skład 
będzie ogłoszony we wtorek, u- 
stapi w naibliższym czasie miej- 
sca nowemu gabinetowi parla- 
mentarnemu. 


PE 


STREFY KOLOŃSKIEJ. 
Londyn, 30. listopada. (Tel. G. 
P.) Reuter donosi, że ewakuacja 
strefy kolońskiej rozpocznie się 
już w dniu dzisiejszym, ti. o dzień 
wcześniej niż przewidywano. 
CE 


NOWY LOT NAOKOŁO 
ŚWIATA. 

Londyn, 30. listopada. (Tel. G. 
P.) Lotnictwo angielskie organi- 
zuje nowy lot ponad Atlantykiem 
i naokoło świata. Lot ten odbę- 
dzie się w pierwszym miesiącu 
nowego roku. W olbrzymim tym 
locie wezmą udział? lotnicy an- 
gielscy, włoscy i niemieccy. 

—0—— 
CYKLON W MAROKKU. 

Paryż, 30. listopada. (Tel. G. 
P.) Dzienniki donoszą. że olbrzy= 
miej siły cyklon zniszczył park 
lotniczy w Fezie. Trzech żołnie: 
rzy zostało zabitych, a 20 ran- 
nvch. Zniszczeniu uległo kilka sa- 
molotów. Szkoda wynosi kilka 
milionów franków. 

mna Jm 
KATASTROFA KOLEJOWA 
W NIEMCZECH. 

Paryż, 30. listopada. (Tel. 'G. 
P.) Dzienniki donoszą z Altony o 
zderzeniu się dwóch pociągów 
towarowych. Pięć osób zostało 
zabitych a trzy ranne. 


m 
KRWAWE WALKI W SZAN- 
GHAJU. 

Londyn, 30. listopada. (Tel. G 
P.) do Szanghaju przybyła kano- 
nierka chińska. Marynarze sto- 
czyli walkę z miejscową załogą i 
opanowali koszary. Straty po obu 
stronach 36 zabitych i 50 rannych. 
W mieście popłoch. 

| o) 


Sr. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 2. grudnia 1925. 


Nr. 7619 


Rozpawa przeciw aranaerom powstania na Pokdcii 


23 oskarżonych, 14. obrońców. — Roznrawa potrwa 4-5 tygodni. 


Lwów, 1. grudnia. 

(X) W dniu dzisiejszym roz- 
poczyna się nowa oibrzymia roz- 
prawa przed lwowskim sądem 
przysięgłych. Rozprawa ta pod 
względem czasu trwania dorówia 
procesowi Steigera. 

Na ławie oskarżonych zasiada 
23 osobników, chłopów przeważ- 
nie ze Słobódki leśnej, Rakow- 
czyka i okolicznych wsi w powie 
cie kołomyjskim, oskarżonych o 
zbrodnicze działanie przeważnie 

zdrady głównej 
z $ 58 u. k. i rabunku z Ś 190 u. k. 
ponadto usiłowanego skrytobój- 
czego morderstwa i innych czy- 
nów karygodnych. 

Rozprawa odbywać się bę- 
dzie w sali nr. Il. Wstęp dla pu- 
bliczności będzie bardzo ograni- 
czony, gdyż sala ta jest mała i z 
trudem będzie mogła pomieści 
tak znaczną ilość podsądnych i 
ich obrońców. Dostęp bedą mieli 
przeważnie przedstawiciele pra- 
sy i członkowie rodzin oskarżo- 
nych. Przewodniczyć będzie rad- 
ca Angielski, a czas trwania roz- 
prawy obliczany jest przypusz- 
czalnie na 

4 do 5 tygodni. 

Na  dzisiejszem posiedzeniu 
odbędzie się jedynie losowanie 
ławy i odczytanie części oskarże- 
nia. W numerze jutrzejszym po- 
damy dokładną treść oskarżenia. 

Tło sprawy jest niezwykle 

sensacyjne i rewelacvine 
dła antypaństwowej działalności 
ukraińskich prowodyrów. Chodzi 
tu o tworzenie ukraińskiej organi- 
zacji bojowej na Pokuciu. tj. w 
południowo - wschodnieł części 
Małopolski, zamieszkałej przez 
Rusinów. Organizacja ta miała za 
zadanie wywoływać zamieszki i 
zaburzenia wewnątrz Państwa 
Polskiego w czasie, gdy na pół- 
nocno-wschodnich rubieżach Pań- 
stwa rozpoczęła się akcła bolsze- 


Mmm 


nie jest tańszy od 


BIBLIOTEKI 
WESOLYCH OPOWIEŚĆ 
która za Ą 4 0 Í., kwartalnie 


daje 9 dużych m 
19 dodatków iiust-owanych: 


Półrocznie (18 tomów) 9 zt., 
rocznie (36 tomów) 18 zł. 


Prenumerat” wpłacać należy na konto 
P. K. O. N. 12.155 lub przekazem 
pocztowym na adres: 


"a BIBLIOTEKA - 
RESOŁYCH OPOWIEŚCI 


Warszawa, ulica Grzybowska Nr. T. 


e WERONA O OR O DOO EOOEEOOOOÓÓZKZOOÓŹ >" RÓ (TE WON OIRNOŻR ERO OCD E E O | 


wicka dywersyjna. Organizacja 
ta miała zarazem przygotować 
kadry, które na wypadek wojny 
z Rosią bolszewicką  stanęłyby 
otwarcie po jej stronie. 


stwo tej zbrodniczej akcii, 
prawa ta budzi zrozumiałe zain- 
teresowanie. 


Ze względu na niebezpieczeń- 
roz- 


Dwaj chłopi ukraińscy: 
na śmierć zatłukli polskiego żołnierza 


Z5 odnia ujawniona po sześciu latach. 


Lwów, 1. grudnia. 

(X) Ludwik Loster, rolnik z Zale- 
sia w pow. gródeckim, uwiadomił po- 
licję, że gospodyni z tej wsi Marjanna 
Wielkopolska w 1919 r. mieszkająca z 
meżem Jurkiem i pasierbem Andrze- 
jem Czabanem w sąsiedniej wsi Strad- 
czu, w domu niejakiego Michała Wyr- 
szty była świadkiem 

potwornej zbrodni morderstwa. 
W lutym 1919 r. wojska polskie wypę- 
dziły ze wsi Stradcze Ukraińców, jed- 
nak w nocy wycofały się z powodu 
nadejście znacznych ukraińskich posił- 
ków. Jakiś żołnierz polski zaspawszy, 
rano chciał się połączyć ze swym od- 
działem i 

biegł przez podwórze Wyrszty, 
który przez okno ujrzawszy go, chwy- 
cił karabin i wybiegł za uciekającym 
Zaznaczyć trzeba, że Wyrszta nie był 
bynajmniej żołnierzem ‘ukraińskim, 
lecz miejscowym chłopem. Również 
niejaki Iwan Kowalów, również nie 
żołnierz, z karabinem w ręku podążył 
za uciekającym. 

Obaj poczęli strzelać do Żołnierza. 
Uciekający zatrzymał się i podniósł 


ręce do góry na znak, iż się poddaje. 
Chłopi przyskoczyli do niego, a Wyr- 
szta z całej siły uderzył go kolbą w 
pierś, tak że żołnierz upadł na ziemię. 
Gdy chciał się podnieść, poczęli go 
kolbami bić do nieprzyłomności. 

Wreszcie bestjalscy rizunie zmę- 
czyli się. Omdlałą ofiarę zaciągnęli 
za nogi do wsi. Co się dalej z nim 
stało, nie wiadomo. Rozeszły się wie- 
ści, że go dobito. 

Policja, otrzymawszy obecnie po 6 
latach tę wiadomość, wszczęła docho- 
dzenia. Przesłuchiwani Wielkopolscy 
i Czaban zeznali, że widzieli tę 

straszną sceną na własne oczy, 
słyszeli też o tem od Wyrszły, który 
się wobec rodziny przechwalał. Wi- 
dzieli to również Katarzyna i Józef 
Tuziak oraz wiele innych osób ze wsi, 
które były świadkami morderstwa, 
jednak obawiały się cokolwiek o tem 
wspomnieć, ponieważ Wyrszła ma 
opinię awanturnika i mógłby się 
mścić. 

Policja naturalnie obu morderców 
aresztowała. 


Syn i synowa 
w bestjalski sposób zabili ojca, 


Zapisał im j'ż cały majatek, 


Lwów, 1. grudnia.— 

(X) Spotykane częstokroć u naszych 
chłopów objawy prawdziwego barba- 
rzyństwa względem rodziców prze- 
:hodzą znacznie wszelkie podobne wy 
padki u dzikich ludów. Jeden z takich 
wypadków notują obecnie kroniki po- 
licyjne: 

We wsi Nahaczów w pow. jawo- 
rowskim rodzina Mirków uwiadomiła 
onegdaj oglądacza zwłok, że w nocy 
zmarł nagle jej ojciec, Wasyl Mirko. 
Oglądacz stwierdził na ciele zmarłego 

mnóstwo olbrzymich sińców 
i ran. 

Uwiadomił o tem posterunek poli- 
cyjny i wszczęto dochodzenia co do za- 
gadki zgonu Wasyla. który wprawdzie 
był człowiekiem 60 letnim, jednak 
niezwykle silnej konstrukcji fizycznej 
i nigdy nie chorował. Odrazu zrodziło 
się podejrzenie, że został on zabity 
przez własną rodzinę. zwłaszcza, iż 
było powszechnie wiadomem, że wła- 
sny jego syn i synowa 

znęcali się nieludzko nad ojcem. , 

Śp. Wasyl Mirko zapisał przed kil- 
ku laty całe swe gospodarstwo synowi 
Jurkowi z tem zastrzeżeniem, że syn 
ma go utrzymywać u siebie aż do 
śmierci. Zrazu Jurko nieźle obchodził 
się z ojcem, gdy jednak ojciec „za dłu- 
go mu żył”, postanowił 

skrócić ojcn życie. 
W tym celu morzył go głodem, a 


więc chcieli stę go pozbyć. 


gdy i to nie pomagało wraz z żoną 
często a, dotkliwie ojca bił. Sąsiedzi 
często słyszeli jęki i wołania o pomoc 
nieszczęśliwego starca. W ostatnich 
czasach pobili go kiłkakrotnie tak sil- 
nie, że sąd w Przemyślu skazał Jurka 
Mirkę i jego żonę Marunię na 10 ty- 
godniowy areszt, którego dotychczas 
nie odbyli. Ojciec postanowił cofnąć 
zapis z powodu niewdzięczności syna. 
Obie te okoliczności wzmogły jeszcze 
hardziej bestjalstwo Jarka i jego żony. 
Od tego czasu codziennie bili ojca do 
nieprzytomności. Na dwa dni przed 
śmiercią widzieli sąsiedzi starca, który 
leżał jęcząc na ścieżce 

przed domem i skarżył się, że go tak 
nieludzko pobiła synowa. Nocy kry- 
tycznej słyszało wielu sąsiadów stare- 
go Mirkę wołającego o pomoc. Widocz- 
nie nocy tej postanowili Jurko z żoną 
położyć wreszcie kres życiu niewy- 
godnego starca, zanim zdoła on uzy- 
skać unieważnienie zapisu. 

Mirkowie bronią się, że ojciec 
zmarł nagle, podczas ich snu, tak, że 
dopiero nazajutrz spostrzegli, że nie 
żyje. 

Liczne obrażenia, sińce i rany 
ma jego ciele świadczą jednak, że 
zmarł śmiercią gwałtowną wskutek 
hestjalskiego pobicia tepemi narze- 
dziami. 

Policja oboje Mirków aresztowała 
i odstawiła do sądu. 


Odsioniecie portretu * 
wicepr. Pammera. 


PIĘKNY DOWÓD UZNANIA ZA 30-LET. 
NIĄ ŹMUDNĄ PRACĘ. 
Lwów, 1. grudnia. 

(jp.) Rękodzieło lwowskie zgrupowane 
w Izbie rękodzielniczej rozwija bardzo tys 
wą działalność organizacyjną, w czem lwia 
część zasługi przypada w udziale prezeso- 
wi Schirmerowi, oraz wiceprezesowi Pam- 
merowi, którzy z pełnem poświęceniem pra 
cują dla dobra stanu rękodzielniczego. 

Pięknym aktem wdzięczności i uznania 
była uroczystość odsłonięcia portretu wice- 
prez. Pammera w sobotę 28. listopada na 
Strzelnicy w związku z 30-letnim jubileu- 
szem dźziałalności p. Pammera tak w sto- 
warzyszeniach i Izbie rękodzielniczej, ja- 
koteż na stanowisku dyrektora Kasy rękos 
dziełniczej i radnego m. Lwowa. $ 

Uroczystość zgromadziła najwyższych 
reprezentantów naszych władz, przedsta- 
wicieli sfer obywatelskich, stow. rękodziel- 
niczych. M. in. widzieliśmy wojew. Gara- 
picha, gen. Malczewskiego, prezydenta Neu- 
manna, pułk. Wesołowskiego, dyr. Kwiat- 
kowskiego, radcę Krausa, prezesa Kongre- 
gacji kupieckiej Sudhoffa i wicepr. Litwi- 
nowiczą, dr. Poratyńskiego, dyrekt „Schata, 
radcę Liebhardta, del. kolei p. Eidelberga, 
prez. Śchirmera, oraz przewodniczących ce- 
chów. Nadto przybyli goście i delegaci za- 
miejscowi. 

Pierwszy zabrał głos prezes Izby rę- 
kodz. p. Schirmer, który w gorącem prze- 
mówieniu nakreślił obraz owocnej pracy 
jubilata. Następnie przemówił prez. Neu- 
mann podnosząc również w serdecznych 
słowach zasługi p. Pammera, wreszcie prez. 
Neumann dokonał i 

odsłonięcia portretu, 
wykonanego w zakładzie art. J. Cupaka, 
poczem orkiestra Sokoła LV. zagrała tusz, 
a głęboko wzruszony jubilat podziękował 
za te dowody uznania dla jego pracy. 

Nastąpi] wspólny bankiet w sali krę- 
gielnianej, przyczem wygłoszono liczne 
przemówienia i toasty. Pierwszy toast 
wzniósł p. prez. Neumann, następnie wo- 
jewoda Garapich i gen. Malczewski, pod- 
nosząc, że uroczystość ta stanowi dowód 
silnie pulsującego życia w  rękodziełe 
lwowskiem i wyrażając życzenie, oby ten 
stan tak ważny, jak najlepiej organizował 
się i rozwijał. Dalej przemawiali posłowie 
Mianowski i Sobota, p. Juszozax z Pozna- 
nia, prezes Sudhoff, r. Sołtys, r. Florsch 
i w. in. W serdecznym a podniosłym na- 
stroju zebranie przeciągnęło się dv późna 


w nocy. 
r 


Ż życa Rusinów na 
Wołyniu. 


Nowa gazeta. — Masowy proces 
polityczny. 
Łuck w listopadzie. 

(W) W Łucku począł wycho- 
dzić nowy tygodnik ruski „Hro- 
mada“, reklamujący siebie jako 
organ ukraińskiej myśli narodo- 
wej.Wydawcą jest senator Czer- 
kawskij, redaktorem S. Wyszni- 
wski. Pismo to zbliżone jest do u- 
tworzonego we Lwowie „Ukr. 
Nar. Dem. Objednania*, a zwal- 
cza go organ „Selańskiego Soju- 
za“ z pos. Wasyńczukiem na cze- 
le, „Nasze Żytia”. 

Dnia 24. b. m. rozpoczęła się 
w Równem przed tamtejszym są- 
dem okręgowym rozprawa karna 
przeciw członkom tainei Ukraiń- 
skiei Rewolucyjneł Organizacji po 
wstańczej (U. F. P. 9.). 

Na ławie oskarżonych  zasia- 
dło 40 obwinionych, przeważnie 
włościan. 

EEE "| "MECZE 
RADESŁAR Z. 


EtingeraB3lsam naodejski 


usuwa radykalnie bez bolu upor= 
czywe nagniotki i zgrubiałe na- 
skórki. Skład i wyrób: 
Apteka M. Ettingera 
LWÓW, pl. GOŁUCHOWSKICH. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 2. grudnia 1925. 


nirontacja Pasternakó 


ly 


Z Inspektorem Sawiękim. 


Pasternakówna skazana na grzywnę za obrazę świadka. 


Uchwalono przesłuchać nowych świadków. 


między zeznaniami insp. Sawickiego a Pasternakówny.— 
Mowe wnioski prokuratora 
Trykunał. 


(Trzydziesty siódmy dzień rozprawy). 


Lwów 1. grudnia. 

(—) Na wstępie wczoraiszej roz- 
prawy przewodniczący Trybuna- 
łu odczytał powzięte uchwały, 
mocą których Trybunał postano- 
wił przesłuchać księdza mitrata 
Bieleckiego w jego mieszkaniu 
wobec sędziów przysięgłych ji 
stron, przesłuchać jako Świadka 
pp. Zygmunta i Anne Więckow- 
skich na treść spostrzeżeń zako- 
munikowanych im przez Łoedlo- 
wą, Kazimierza Szczepańskiego 
na te same okoliczności odnośnie 
do świadka p. Marii Pasternak. 
W dalszym ciągu Trybunał od- 
mówił wnioskowi na przedłoże- 
nie sprawozdania policji odno- 
śnie do Emila i Adolfa Finelów, 
wstrzymać się z załatwieniem 
wniosku o przesłuchanie rodzi- 


ców i rodzeństwa Teofila Olszari- 
skiego, odmówić wnioskowi 0- 
brony o odczytanie interpelacji 
posła Badta. odmówić wnioskowi 
obrony o przesłuchanie świadków 
Karola Kreglera, Waruszyńskie- 
go, Tarnawskiego. ks. Gembarow 
` skiego, Agaty Madejowej i t. d. 
albowiem świadkowie ci są dla 
sprawy obojętni. W końcu posta- 
nowił Trybunał odmówić wnios- 
kowi obrony o ponowne przesłu- 
chanie świadków Krempały, Nie- 
bylskiego, tudzież odmówić wnio- 
skowi o zażądanie od Prokuratorii 
przyczyn postępowania przeciw 
Finelom. W tem miejscu prokura- 
tor zastrzegł sobie zażalenie nie- 
ważności z powodu odmówienia 
| iego wnioskom. ; 


Swiadek Regenstreif i granat, 


Przewodniczący zawiadamia 
strony, że otrzymał depeszę od 
komendanta szpitala wojskowe- 
go w Warszawie, że porucznik 
Leon Regenstrcif z powodu cho- 
roby nie stawił się w sadzie. 

Po oświadczeniu prokuratora, 
który zgadza się na odczytanie 
zeznań, wstaje Dr. Landau i 0- 
świadcza, że zgodziłby się na od- 
czytanie tych zeznań, gdybv one 
były kompletne. Następnie w 
dłuższem przemówieniu mowca 
uzasadnia swój wniosek, doma- 
gając się wobec niemożności prze 
słuchania świadka w sądzie ode- 
słania do szpitala obu granatów, 
celem agnoskowania ich. Trybu- 
nał udaje się na naradę, poczem 
przewodniczący ogłasza uchwałę 
odmawiajacą  wnioskowi Dra 


Landav2 w okazanie Świadkowi 
Regenstreifowi złożonego w są- 
dzie granatu i postanawia odczy- 
tanie protokołu zeznań świadka. 
Następnie przewodniczący odczy- 
tuje te zeznania, z których wyni- 
ka, że świadek Regenstreif w cza- 
sie służby wojskowej będąc na 
kursie w roku 1921 pewnego dnia 
przyniósł do domu dwa granaty 
wypełnione piaskiem. Jeden z 
nich był francuski. a drugi jajo- 
waty nieznanego mu pochodze- 
nia. Dopiero w czerwcu ubiegłe- 
go roku otrzymał od swej sio- 
stry list, w którvm zapytuje go, 
czy nie przywiózł granatów do 
domu. Wskutek tego wyjechał 
do Lwowa i zgłosił się do sądu, 

| gdzie u sędziego śledczego złoży! 
zeznania. 


Konfrontacja p. Pasternakówny 
z insp. Sawickim. 


Wchodzi na salę wożny Bryś 
i donosi Trybunałowi, że jest p. 
Pasternakówna. 

Przewodniczący: Proszę we- 
zwać p. insp. Sawickiego. 

Przewodniczacy do obu Świad 
ków: Proszę siadać. (Świadkowie 
siadają. na widowni żywe poru- 


/INA' RIE 


w w w w 


ES | 


Przewodniczący: Pani inspek- 

| torze, będzie pan słuchany jako 
świadek pod ta samą przysięgą, 
która została złożoną. Chodzi o 
wyrównanie różnic w zeznaniach 
w pewnym kierunku, iaki zacho- 
dzi między zeznaniami pana, a 
panny Pasternakówny. (Zwraca- 
jąc się do Pasternakówny): Pro- 
sze pani. p. inspektor zeznał, że 
dnia 5. września w biurze insp. 
Łukomskiego na jego pytania pa- 
ni wyraziła się: „twierdzę sta- 


i obrony, odrzucone przez 


nowczo. że sprawca zamachu jest 
Steiger“, a co do szczegółów, to 
podała pani, że była pani świad- 
kiem, jak oskarżony wykonał ta- 
ki ruch (demonstruje ruch wste- 
czny). 

Św. Pasternakówna: Ja poka- 
załam taki ruch (demonstruje ruch 
pełnego wyrzutu). 

w. Sawicki stwierdza, 
Pasternakówna pokazała 
wsteczny. 


że 
ruch 


Przewodniczacy: Następnie 
zeznała pani, że Steiger wykonał 
ruch, poczem zobaczyła pani 
przedmiot, który upadł, a na py- 
tanie św. Sawickiego, czy pani 
widziała w ręku oskarżonego pa- 
kiet, odpowiedziała pani: „Broń 
Boże, nie widziałam“. 

W tem miejscu przewodniczą- 
cy zapytuje, czy na sali jest inż. 
Szczepański, a stwierdziwszy, że 
jest, poleca mu opuścić salę. 


„Niech się pani uspokoi! 


Przewodniczący: Czy pani 
pamięta, że pani była przez p. Sa- 
wickiego indagowana? 

Świadek: Tak. Ten van był 
w Cywilnem ubraniu: nie wie- 
działam, że to jest osoba urzę- 
dowa. 

Przewodniczący: Czy przy- 
pomina pani sobic, że p. inspektor 
przyszedł miał powiedzieć: 
„Niech się pani uspokoi". 

Świadek: Nie. Absolutnie nie. 

Przewodniczący: Nie? 

Świadek Pasternakówna: Nie, 


nikt mnie nie prosił, abvm się 
uspokoiła. 

Przewodniczący: Czy pytał p. 
Sawicki? 

Św. Pasternakówna: Doryw- 
czo różni panowie pytali. czy wł- 
działam sprawcę, łak wygladał i 
jak ten przedmiot wygladał. 

Przewodniczący: A czy p. Sa- 
wicki dokładnie pytał? 

Św. Pasternakówna: Nie. 

Przewodniczący: A czv przy- 
pomina pani sobie, co p. Sawicki 
się pytał? 


„To jest wierutne kłamstwo! 


Św. Pasternakówna: Czy by- 
tam na miejscu i co widziałam 
w ręku sprawcy. 

Przewodniczacy: A cży pa- 
mięta pani słowa: „Broń Boże“? 

w. Pasternakówna: Nie. Nie- 
prawda. To jest wierutne kłam- 
stwo. ła tych słów nigdy nie u- 
żyłam. 

Przewodniczący: A czy pani 
pamięta, że p. Sawicki pytał się 


pania, czy pani widziała w reku 
sprawcy pakiet? 

w. Pasternakówna (najpierw 
milczy, a następnie): Zdale się, że 
pytal. 

Przewodniczący: 
pani odpowiedź? 

Św. Pasternakówna: Opowia- 
dałam tak wielokrotnie i nietylko 


A pamięta 


i temu panu. 


P, Sawicki przypomina, 


Św. Sawicki: Ja chce pewne 
fragmenty, które pozostąłv mi w 
pamięci pani przypomnieć. Prze- 
dewszystkiem pani nie było w 
pokoju, kiedy ia byłem. Pani we- 
szła i wchodzac popatrzyła się 
na lewo i prawo. a wtedy odez= 
wałem sie: „Niech sie pani uspo- 
koi“. Pierwsze pytanie było: „Czy 
pani widziała?" i potem pani za- 
częła opowiadać od początku: 
iak pani znalazła sie na miejscu, 
jak pani zobaczyła ruch ręką 
wstecz, a po newnytm czasie Z0- 
baczyła pani pudełko w powie- 
trzu. Gdy ten pan odwrócił się 
do pani i popatrzył Się na nią, to 


wtedy pani odezwała sie: „To 
pan“. On się nic nie odezwał i 
zaczął uciekać. Panł pobiegła za 
nim, a gdy w bramie znikł, zaczę- 
ła pani wołać: policia. A gdy do 
pani przystąpił jakiś pan i zapy- 
tał: gdzie? kto? Wówczas oskar- 
żony wyszedł z bramy, a pani po- 
wiedziała: Zdaje się, że to ten, a 
przypatrzywszy mu sie bliżej do- 
dała pani: Tak, to ten sam. Tak 
pani opowiadała. Wówczas ia 
zapytałem się: „Czy widziała 
pani pudełko w jego ręce. albo 
czy widziała pani taki ruch?“ Na 
to odpowiedziała pani: „Nie, tego 
nie mogę mówić, broń Boże“. 


Sras 
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„GAŻETA PORANNA” z dnia 2. grudnia 1925. 


gotowe damskie i męskie oraz 
wszelkjego r.dzaju skórki na 
futra Nainomeinidiczej ja- 


kości we wieikim wyborze, poleca 
Z:mów ena na miar , oraz przeróbki według najnowszych modeli po cenach przystępnych. 
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„Broń Boże czy „Jezus Marja‘!? 


Przewodniczący: A co Pani na to? 

Świadek Pasternakówna: Absolut- 
nie p. Sawicki nie pytał się o żaden 
rnch, ani też c pakiet. 

Przew.: Ale pytał panią, czy pani 
widziała pakiet, a pani odpowiedziała: 
„Broń Boże". e 

Świadek: Nie używam tego wyra- 
żenia, mojem wyrażeniem jest „Jezus 
Marja!“ 

Następnie zadaje świadkowi Sawic- 
kiemu szereg pytań prokurator. Na py- 


yren pan był 


Przew.: Pani zaprzecza? 

Św. Pasternakówna: Ja powiem na 
jakiej podstawie. Ten pan wszedł w 
towarzystwie dwóch panów, jeden z 
nich był pijany, może i ten pan był 
nietrzeźwy. (Głos z ławy obrończej: 


tania le insp. Sawicki odpowiada jak 
poprzednio. 

Dr. Landan: Panie inspektorze, pro- 
szę mi pod świętością przysięgi odpo- 
wiedzieć, czy słowo „Broń Boże, tęgo 
powiedzieć nie mogę“ padło? 

Świadek Sawicki: Tak jest, padło 
stanowczo. 

Przew. do świadka Pasternakównej: 
A pani? 

Św. Pasłernakówna: Fo nieprawda. 


nietrzeź wy.ś 


„Ależ to jest niesłychane"). (Na sali 
ogromne poruszenie). 

Następnie dr. Landan zadaje świad- 
kowi szereg pytań, potzem na wniosek 
jedhego z sędziów przysięgłych, który 
upominał się o przerwę, przewodniczą- 
¿y ogłosił zarządzenie przerwy. 


Dr, Landau zapytuje. 


Pa panzie dr. Landau w dalszym 
ciągu zadawał św. Pasłernakówny py* 
tania, W szeregu pytań dr. Landau 
chciał stwierdzić kim był ów pan 
koło bramy, który mial Pasternaków- 
ne) powiedzieć, czy to ten pan jest 
sprawcą i czy pani go napewne po- 
znaje. Przed sądem doraźnym bowiem 
świadek Jarosz zeznał, że to on był 
nim i Pasternakówna będąc na sali 
agnoskowała go, podczas gdy przy o- 
becnej rozprawie i w toku tych pytań 
twierdziła, że był to wywiadowca Nie- 
bylski, o którego nazwisko dowiedzia- 
ła się na policji. 

Dr. Landan: Czy Steiger zaprze- 
czał, gdy mu pani oświadczyła, że jest 
Sprawcą? 

Świadek: 
nie słyszałam. 


Dr. Landan: Czy w obecności pani 
przeglądano papiery, które przyniósł 
jakiś pan mówiąc: „fo wszystko, co 
znaleziono przy Słeigerze". 


Nie wykluczam, ale ja 


Świadek: Widziałam jakieś papiery 
na stole, legitymację i żóltą zapalnicz- 
kę. A co do zapalniczki, to może się 
pomyliłam. 

Dr. Landan: Kiedy pani się dowie- 
działa, že Słeiger to żyd? 

Przew.: Przepraszam, ale. w tej 
formie pytanie jest niedopuszczalne, 
gdyż byłaby to reprodukcja  przesłu- 
chania. Świadek na to pytanie już od-- 
powiedział. 

Dr. Landan: Czy powiedziała pani 
5. września komuś z kolegów, ża „dla- 
łam Żyda aresztować”? 

Świadek: Nie. 

Dr. Landau: Czy pani prócz krzywd, 
sekatur itp. doznała również z tytułu 
swych zeznań jakichś wyrazów uzna- 
nia, pochwał? 

Świadak: Czytałam tylko w gazecie 
w „Słowie Polskłem", że Narodowa 
Organizacja Kobiet wyraziła mi uma- 
nie za odważne stanowisko. Także z 
Przemyśla dostałam list podpisany 


przez p. Bońcię, który również wyra- 
ził swoje uznanie. 

Sędzie przys. Zarzycki: Kto spisy- 
wał z panią protokół? 

Świadek: Ja dyktowałam, siedział 
p. Łukomski, p. Kajdan, a spisywał p. 
Korecki. 

Prokurator zwracając się do insp. 
Sawickiego: Czy pan inspektor będąc 
u prokuratora Swobody w dniu sądu 


doraźnego wymienił mu nazwiska 0- j 


sób, których podejrzewał pan o dokt- 
nanie zamachn? 

Świadek: Nie przypominara sobi” 
nazwisk, które mu podałem, ale na:» 
miast slanowczo stwierdzam, że w lo- 
ku rozmowy z p. Swobodą, jak i z ». 
Łaniewskim mówiłem © wiadom”- 
ściach, które otrzymałem z kół konfin. 
dencjonalnych e przygotowanym zc. 
machu przez młodzież ukraińską.. 


Grzywna dla Pasternakówny; 
nagana dla dr, Landau'a. 


W tem miejscu Przewodniczący o- 
głasza uchwałę Trybunału, mocą któ- 
rej Trybunał ukarał świadka Pasterna- 
kównę grzywną w kwocie 15 zł. za 
wyrażenie się o św. insp. Sawickim; 
że zeznania jego są wierutnem klam- 
stwem i że był prawdopodobnie w sta- 
nie nietrześwym. Nadto Trybunał po- 
stanowił nie przychylić się do wniosku 
sędziów przysięgłych, by skonfronto- 
wano por. Mroczkowskiego z Pastarna- 
kównąa i insp. Sawickim, w końcu Try- 
bnuał udzielił nagany dr. Landanowi 
za niestosowne zwrócenie się do prze- 


wodniczącego w toku zeznań  Pastc:- 
nakńwny. 

Dr. Landau wnosi na skonfronte- 
wanie św. Pasternakówny ze św. J2- 
roszem oraz św. Niebylskiego i kome::- 
danta  Wiczyńskiego na okoliczność, 
że Steiger na «miescu zamachu w <- 
becności Pasłernakówny  zaprzecz2:, 
by tn był sprawcą. Następnie wn: : 
na zarekwirowanie jussogramu pu: 


Mroczkowskiego, dalej ponawia wniv- * 


sek na przesłuchanie podkom. Sucher- 
ka : p. Lenca wobec tego, że dzisiu; 
p. l'asternakówna stanowczo zeznału, 
że podkom. Snchenek był pijany. 


Wnioski prokurztora, 


Co do postawionych przez dr. Lan- 
dama wniosków prokurator pozostawia 
wwenię Trybunału. W dalszym ciągu 
prokurator zaznacza, że dzisiejsze ze- 
"znania insp. Sawickiego sięgają w głąk 
Sprawy i stawiają xnak zapytania nad 
rsznaniami Pastermakówny. Prokura- 
tor oświadcza, że posiada wiadomości, 
iż insp. Sawicki nigdy nie wspomniał 
prok. Swobodzie, a głównie w czasie 
sadu doraźnego o pobndkach zamachu, 
ani też nie wymieniał żadnych na- 
zwisk. Prokurator stawia wniosek 


wobeo pomyłki insp, Sawickiego na 
wezwanie jako świadka prokuratora 
Swobody, oraz o odczytanie treści do- 
peszy z dnia 5. września, wysłanej 
przez insp. Sawickiego do jego wyż- 


szych władz w Warszawie i raportu 
z dnia 15. września. 

W odpowiedzi dr. Landan w dłuż- 
szem przemówieniu wyjaśnia i udo- 
wadnia, że powołanie na świadka 
prok. Swobody zmusiłoby obronę do 
powołania całego szeregu dygnitarzy 
warszawskich, co nie jest pożądane 
w tej chwili dla normałnego toku roz- 
prawy, albowiem samo przasłuchania 
p. Swobody kwestji tej nie wyjaśni, 

Trybunał udał się na naradę nad 
tymi wnioskami, a po blisko godzinnej 
naradzie Przewodniczący ogłosił u- 
chwałę odmawiającą uwzględnienia 
wszystkich wniosków tak obrony, jak 
i prokuratora, gdyż treść ich jest dla 
sprawy obojętna, poczem zarządził 
odroczenie rozprawy do wtorku rana. 


FEJLETON „GAZ. POR." z d. 2. XII. 1825. 
OSKAR KERENBORN. 


Pocałunek w Margylii 


— Masz słuszność — rzekł mi po krót- 
kiej chwili milczenia przyjaciel mój Ro- 
tenstierna, Sekretarz legacyjny. Istotnie 
przed rokiem miałem przygodę z kobietą, 
do której należała ta karta wizytowa. 

Zagadkowy uśmiech zarysował się na 
jego ustach. Znowu zniknęła w portfelu 
karta, na której widniały słowa: „Marghe- 
rita Violanti. Artystka liryczna”, 


Przyjaciel mój opowiadał: 


„Rozmawiałem z nią po raz pierwszy 
i jedyny w życiu tu właśnie, w Marsylji. 

Siedziałem przy obiedzie w hotelowej 
sali restauracyjnej Na podjum przygry- 
wała kapela młodziutkich włoskich arty- 
stek. W chwili, gdy zaczynałem pić czar- 
ną kawę, przysiadł się do mojego stolika 
gospodarz, monsieur Pascal, aby mnie 
zabawiać rozmową. Zapytywał, czy sma- 
kowały mi potrawy.  Odpowiadałem pól- 
słówkami, gdyż w owych chwilach, podo- 
bnie jak przez cały czas obiadu, byłem 
poprostu zahypnotyzowany. widokiem mło- 
dej kobiety, która siedziała nieopodal w to- 
warzystwie kilku wykwintnych meżczyzn 
we irakach. 

Gospodarz uśmiechnął się tak, jak tyl- 
ko francuski hotelarz uśmiechać się potrafi 
i dyskretnie wskazując wzrokiem na 
przedmiot mojej admiracji, rzekł: 


— Zachwycająca — nieprawdaż? © 
Bezsprzecznie. Była ona czarująca. 
Wspaniałe, złote włosy;  przepąściste 


ciemno-niebieskie lub raczej czarne oczy, 
koralowe usta, pełne _słodyczy i przekor- 
ności zarazem,  oślepiająco białe zęby. 
Szeroka [utrzana mantyla osłaniała ramio- 
na, uwydatniając przepiękną figurę. Naj- 
rozkoszniejsze jednak były oczy. Siedzia- 
ła twarzą zwrócona w moją stronę i o- 
czywiście natychmiast podchwyciła pełne 
podziwu spojrzenia, odwzajemniając się 
zresztą zgoła bez skrępowania 
Monsieur Pascal pochylił się nademną. 
— Jest ona Finlandką — szeptał. — 
Ten mężczyzna obok niej, to jej mąż. Ten 
właśnie, który teraz wlewa w siebie kie- 
liszek koniaku. Nazywa się Zakanos i jest 
greckim śpićwakiem, tenorem! Podobny 
do Carusa, jak sobowtór — nieprawdaż? 
Lecz szaleńczo zazdrosny, jak tygrys. Nie- 
chaj się pan pilnuje, aby nie zauważył 
spojrzeń, jakie zasyła pan jego małżonce. 
Gotów będzie zrobić przerażającą awan- 
turę. Nieraz wyrządza żonie takie sceny, 
że krzyki jego rożlegają się aż na ulicy. 
— Dziękuję — przerwałem. — On nie 
interesuje mnie ani trochę. Opowiedz mi 
pan raczej toś a tej czarującej kobiecie. 
— Ona także śpiewa — mówił dalej go- 
spodarz, — Przybyła tu do Marsylji, abf 
żorganizować koncert. Lecz jeszcze nie 
może znaleźć odpowiedniego lokalu. Pani 
Zakanos jest zresztą bardzo ekstrawa- 
gancka. Ubiera się z większem wyrąfino- 
wąniem, niż jakakolwiek inną kobieta na 
świecie. O temperamencie może pan już 
sądzić chociażby według ust i oczów, Nie- 


chaj pan zręcznie zagra, panie baronie. 
Kto wie, może... 

I już bez ceremonji smakowicie mla- 
sna? językiem. Byłem jednak w owej 
chwili zbyt zaprzątnięty, aby do tego ja- 
kąkolwiek wagę przywiązywać. Z Fin- 
łandji! — myślałem. — Rzecz przedziw- 
na! Nie przypomina typem urody żadnej 
z tych pięknych Finlandek, które znałem. 

Ku wielkiemu osłupieniu pana Pascal, 
nie spoglądając na zachwyconą osobę, wy- 
powiedziałem głośno po szwedzku nastę- 
pujące słowa: 

— (Czcigodna pani! Nie bacząc, czy 
się to pani podoba, muszę prosić panią o 
pozwolenie  zakomunikowania jej, że 
wprost zabiją mnie pragnienie poznania 
pani. Niestety, słyszę, że małżonek pani 
jest wściekłe zazdrosny... tem niemniej 
udam się natychmiast do palarni, gdzie 
będę udawał, że piję whisky. Jeśli pani 
zechce mi tam udzielić kilką słów rozmo- 
wy, będę niewypowiedzianie szczęśliwy! 

Odpowiedziała mi szybkiem  spojrze- 
niem, w którem nie trudno było domy- 
śleś się nakazu pozosłąnia na miejscu. 
Jednakowoż niebawem usłyszałem, jak 
mówiła do. męża po francusku, że musi 
wyjść do przedsionka, aby zatelefonować. 

W dwie minuty później z obojętną 
miną padniosłem sie z miejsca i opuściłem 
sale restauracyjną. Znalazłem ją istotnie 
przy telefonie. Skierowałem do niej kilka 
kurtuazyjnych słów, poczem, widząc la- 
skawe przyjęcie. przedstawiłem się. Wy- 
ciągnęła ku mnie dłoń. którą skwapiiwie 


ucałowałem. Póczem mówiła swym śpiew-' 


aym finlańdzkim dialektem: 


— Nie mogę panu doprawdy nie wy- 
baczyć ze względu na to, że jesteśmy do 
pewnego stopnia.rodakami. W przeciw- 
nym razie byłabym ogromnie zagniewana, 
chociaż... doprawdy odrazu wydał mi się 
pan bardzo interesujący. Ogromnie lubię 
niskich mężczyzn. Czyż nie prawda, że 
pan jest zupełnie tego samego wzrostu, co 
ja? Co do mojego nazwiska, to przecież 
rzecz obojętna. Nazwisko wszak nic nie 
mówi. Jednak powiem panu, że jako arty- 
stka nazywam się Margherita Violanti. Po, 
włosku. dlatego. aby był lepszy efekt na 
afiszach. Za kilka dni wystapię tu z kon- 
certem... Lecz teraz już musze umykać. 
Mój mąż jest naprawde przeraźliwie za- 
zdrosny. Może innym razem. Au revoir, 
baron. , 

Wkrótce potem widziałem, jak w to- 
warzystwie małżonka i dwóch innych męż- 
czyzn wsiadała do czekającego przed ho- 
telem automobilu i znikałą mi z oczów. 
Tymczasem już zdążyłem się dowiedzieć. 
że zajmowała pokój w tym samym kory- 
tarzu, do którego także przylegał mój nu- 
mer. 

Przez całe popołudnie i później przez ca- 
ły wieczór, gdy dowiedziałem się, że pięk- 
na nieznajoma nie będzie w hotelu na ko- 
lacji, gdyż udała się z mężem do teatru. 
znajdowałem się poprosłu w stanie roz- 
paczliwej gorączki. Po kolacji zasiadłem 
w czytelni i napisałem do niej płomien- 
ny list i wręczyłem go chłopcu, obsługu- 
jącemu windę i przyrzekłem mu 20 fran- 
ków, o ilę posłannictwo moje jeszcze dzi- 
siaj wieczorem właściwej osobie niespo- 
strzeżenie przekaże. Chłopak zaprzysiągł 


ir. Told 


Konkurs hippiczny św. Mikołaja 


„GAZETA PORANNA” z dnia 2. 


grudnia 1925. 


Sr. 7 


dla Pań 
i Panów 


przy współudziale Oficerów garnizonu lwowskiego, odbędzie się staraniem Oddziału Konnego S. M. w krytej ujeż -żalni So- 
kola przy ul. Cetnerowskiej I. 17 w niedzielę, dnia 6 bm., o godzinie 3-cie: popołudn u. 

Loże dla 5 osób 15 zł, miejsce rezerwowane na balkonie 5 zł, wstęp na ujeżdżalnię 2 zł, dla Pp. Oficerów ne biorących 
czyrny udział 1 zł. — Bilety wcześniej do nabycia u firmy A. Adamski, ul. Akademicka |. 5. 


Trójka wyborowych włamywaczy, 


Wraz Z „cudownem dzieckiem“ została nareszcie unieszkodliwiona. 


Spotkanie, mile dla przodownika. = Ustanie plaga włamań w III. dzielnicy, — Okra- 
dano sklepy przez podkopy, zabie ano setki kg. w towarach. — Trzej złodzieje 


Lwów, 1. grudnia. 


(X) Starszy przodownik z 
ekspozytury śłedczej, Kowalski, 
idąc wczoraj wieczorem ulicą Kle 
parowską, natknął się nagle na 
trzech dobrze sobie znanych pta- 


szków, którzy właśnie szli na 
włamanie. 
Na widok przodownika „zdę- 


bieli* tak, że w pierwszei chwili 
nie przyszło im nawet na myśl 
uciekać. Gdy ocknęli się, przodo- 
wnik Kowalski był już przy nich i 
już ich prowadził do ekspozytury 
śledczej. Wpadli oni fatalnie, bo 
mieli w rękach narzędzia do wła- 
mania, żelazne dragi i sztaby oraz 
potężne dłuta do wybiiania dziur 
w murach ł rozbłiania zamków. 
W skład trójki wchodziły same 
grube ryby złodziejskie, 
a to 32-letni Marian Lewicki, no- 
towany złodziej kilkanaście ra- 
zy karany zą Kradzież, 50 lat li- 
czący Michał Bohonos. również 
wielokrotnie karany, mający „kli- 
na“ we Lwowie i okolicy, to zna- 
czy, mający zabroniony pobyt 
we Lwowie i wreszcie 
cudowne dziecko. złodziejskie 

Michał Bodnar, który nie ma ie- 
szcze 15 lat, a już był trzykrot- 
nie za włamania karany. Już jako 
kiikuletni chłopaczek popełniał 
kradzieże kieszonkowe, a doszedł 
szy do 14 lat, jął się „„honorow- 
szej“ roboty i obecnie popełnia 
same włamania i to przez dziury 


i trzej paserzy w potrzasku. 


wybijane w powale i w ścianach. 
Ostatnio odsiedział 10 miesięcy za 
włamanie przez sufit do 


składu obuwia. 
Zaledwo przed kilku dniami wy- 


szedł z więzienia, jószcze ma gebę 
podwiązaną szmatami wskutek spuchli 
zny, jakiej wskutek więziennej wilgoci 
się nabawił, a jednak nie próżnuje. 
Pilne to dziecko w schronisku Alber- 
tynów ułożyło plan włamania ze zwy- 
mi towarzyszami, którzy tam się scho: 
azili. Policja poczęła badać źródło, sze- 
regu włamań w ostatnich czasach po- 
pełnionych w sklepach HI dzielnicy. 
Aresztowani musieli wreszcie przyznać 
się do mnóstwa rprawek. Okazało się, 
że to oni oporządzili sklep Samnela 
Mambera przy ul. Cebulnej 1, gdzie za- 
krali 200 metrów płótna białego, 100 
metrów różnokolorowych  barchanów, 
70 metrów cajgu, 10 sukna czarnego, 
12 chustek zimowych i wiele innych 
towarów. Oni również włamań się 


przez dziurę w murze 
do sklepu Rózi Kupiec przy ul. Łazien- 
nej 10, gdzie skradli kilkanaście kg. 
herbaty, kilkanaście kg. cukru, 50 pu- 
dełek sardynek oraz około 100 kg. in- 
nych wiktuałów. 

Przez ujęcie tych trzech ptaszków 
wyjaśniło się ponadto kilka innych 
włamań w ostatnich miesiącach w 
dzielnicy tej popełnionych. P>iicja 

aresztowała również paserów, 
którzy kradzione towary dalej sprzi:- 
dawali. Są to też dozorowi, wieiokrut- 
nie karani złodzieje: Piotr Huszewski, 
Ludwik Budułak i Władysław Ga 
jewski. 

Zlikwidowanie tej szajki stanowi 
poważny sukces ekspozytury śladczej, 
pozostającej pod kierownictwem nad 
komisarza Parylewicza, a wybitnie się 
przy tej sposobności zasłużyli obok s$ 
przod. Kowalskiego, wyw. Malawski 
i Palidwór. 


Tragedja 19-letniej matki. 
O życie niemowlęc'a, które przyszło na świat w krzakach 
Wałów Hetmańskich. 


Lwów 1. grudnia. 
(X) Ewa Tkaczyk, 19-letnia 
dziewczyna wiejska z Żuków, w 
powiecie lubaczowskim, popełnifa 
pewne głupstwo, które się zda- 
rza nawet w tak zwanych 


rządnych rodzinach“. Ten jej łał- 


„Po- o 


szywy krok nie pozostał bez na- 
stępstw. Zanim jednak stały się 
one widoczne, Ewa przybyła do 
Lwowa, gdzie wstąpiła na służbę. 
28. września przechadzała się, ko- 
rzystając z wolnej niedzieli po 
„corsie sług“ na Wałach Fetmań- 


skich. 


Nagle około godziny 21 
chwyciły ją bole przedporodowe. 
Czemprędzej 

pospieszyła w gęste krzaki 
znajdujące się koło pomnika het- 
mana Jabłonowskiego. Tutaj od- 
była poród. Z bolu zemdlała i 
przez pół godziny pozostawała 
nieprzytomna. Gdy przyszła do 
siebie, spostrzegła, że dziecko nie 
żyje. 

Przykryła ie ziemia i liśćmi 
iz największym trudem dowlo- 
kła się do domu. Rano zastała ją 
służbodawczyni w łóżku zemdlo- 
ną i nie wiedząc nic o rozwiąza- 
niu, odwiozła ją do szpitala po- 
wszechnego. Przez dwa tvgodnie 
pozostawała  Tkaczykówna w 
szpitalu. Dopiero po tym czasie 
spostrzeżono, że 

odbyła ona poród. 

Uwiadomiono policję. wszczę- 
to dochodzenia ji nieszczęśliwa 
matka wskazała miejsce. gdzie 
zagrzebała trupka swego dziecka. 
Dziewczynę uwięziono, a wczo- 
raj stawała ona przed senatem III. 
sądu okręgowego karnego oskar- 
żona z Ś 139 o zaniechanie należy- 
tej staranności i pomocy przy 
porodzie. Dziewczyna tłumaczyła 
się, że fakt ten zaskoczył ją na- 
gle, że w tych warunkach było 
niemożliwem uzyskać pomoc ja- 
kiejś położnej czy lekarza, ponad- 
to nie miała pieniędzy i wstydziła 
się komukolwiek mówić o swym 
stanie. W uwzględnieniu tych mo- 
tywów, trybunał pod przewodni- 
ctwem radcy dra Dworzaka 

uwolnił ja 
od oskarżenia prokuratury. a ska- 
zał jedynie na 2 miesiące aresztu 
za przekroczenie z 339 u. k., to 
jest niezgłoszenie urodzenia nie- 
ślubnego dziecka do rejestracji, 
jak to ustawa nakazuje uczynić 
w przeciągu 24 godzin. 
= 0 — 


na wszystkie święłości, że polecenie wy- 
kona, poprosił jednak o 20 franków z gó- 
ry... Oczywiście spełniłem jego życzenie 
i już w tym dniu nie po raz pierwszy 
wybiegłem jak oszalały na ulicę. 

Byłem wszędzie. Byłem nawet w pa- 
larni opium. Powróciłem do hotelu dopie- 
ro o godzinie piątej rano. | 

Następnego dnia szczęście również za- 
częło mi niedopisywać. Gdy zeszedłem na 
obiad, Finlandka wraz ze swoim mężem 
opuściła już hotel. Nazajutrz zaś musia- 
lem wyjeżdżać do Konstantynopola, mia- 
łem więc tylko jeszcze ten jeden wieczór 
do rozporządzenia. List mój otrzymała. 
Tak przynajmniej zapewniał chłopak ho- 
telowy. Dodawał, że nic nie powiedziała, 
że tylko uśmiechnęła się. 

Wieczorem do obiadu zasiadłem przy 
tym samym słole, przy którym siedziałem, 
gdym ją ujrzał po raz pierwszy. Nie ru- 
szałem się z miejsca przez dwie godziny. 
Spożyłem mnóstwo  najprzeróżniejszych 
potraw, nie zdając sobie ani trochę spra- 
wy z tego co zjadam. 

Przy czarnej kawie znowu przysiadł 
się do mnie monsieur Pascal i zakomuni- 
kował mi tajemniczo, że para Śpiewacza 
spożywa obiad w pokoju. Pan Zakanos w 
ciągu dnia dzisiejszego znowu wyrządził 
swej małżonce przerażającą scenę. Wszel- 
kie dane wskazują na to, że powziął po- 
dejrzenia co do mojej osoby. Powinienem 
się strzedz, Grek nie rozstaje się Z nabi- 
tym rewolwerem. 

Wzruszyłem ramionąmi na całą tę pa- 
planinę. Niebawem znalazłem się w swoim 
pokoju i z tępym, mechanicznym pośpie- 


chem zacząłem pakować wszystkie swnia 
rzeczy. Wyjeżdżałem nazajutrz o świ- 
cie. Gdy skończyłem pakowanie, osu- 
nąłem się w głąb fotela, zapaliłem papie- 
rosa, zacząłem wpatrywać się w niebie- 
skie kłęby dymu. Z sali restauracyjnej do- 
chodziły dźwięki kapeli włoskich dziew- 
cząt. 

Nagle zerwałem się z miejsca. Czyżby 
to byłó stukanie do moich drzwi? 

Podskoczyłem bliżej. Tak jest, Istotnie. 
Ktoś stukał ostrożnie, cichutko, jak gdyby 
końcem szpilki. Wstrzągnęło mną in- 
stynktowne przeczucie, Bez szmeru otwo- 
rzyłem drzwi. 


W progu Stała Margherita. Była odzia- 
ną w wieczorowy strój, Oczy jej płonęły 
jeszcze tysiąckroć wspanialszym niż za- 
zwyczaj blaskiem. 

Po chwili znajdowała się w głębi po- 
koju. Pospieszyłem zamknąć drzwi i ani 
słowa nie mówiąc, chwyciłem ją w ra- 
miona. 

— Tak jest, przybyłam tutaj — szenne- 
ła. — Lecz tylko na kilka sekund. Chcia- 
łam pana pocałować... raz, jedyny raz w 
życiu. n 

Rozchyliła koralowe usta i otrzyma- 
łem pocałunek, rozkoszniejszy, niż wszyst- 
kie najrozkoszniejsze wyobrażenia o raju. 

Posadziłem ją na krześle, zacząłem 
szeptać płomienne słowa i raz jeszcze chcia 
łem pocałować. 

Nagle jednak znieruchomiałem, gdyż 
przerażliwy łoskat rozległ się tuż w pobli+ 
żu, Z korytarza. Tak, jakgdyby drzwi z pie 
kieinym impetem zamykane. Później 


wrzaski i przekleństwa. Później głośne kro- 
ki, gwizdki, hałas wywróconego krzesła, 
znowu wrzaski i wreszcie... strzał rewol- 
werowyl 

Margherita zerwała się. Twarz jej była 
śmiertelnie blada. 


— (o to jest? Na Boga! — wybeł: 


kotałem. 
— Cicho! Ani słowa! — odpowiedzia: 
ła szeptem. — To policja. Przyszli, aby a- 


resztować Teodora, mego męża. Oni.. oni... 
myślą, że on jest... oszustem... 

Znowu rozległ się strzał, tuż.pod mo; 
jemi drzwiami. Podbiegłem do okna i wi- 
działem, jak monsieur Zakanos w szalo- 
nym pędzie, z rewolwerem w pięści, biegł 
przez ulicę. Za nim, już prawie dogania- 
jąc go, dwaj policjanci. Nagle Zakanos 
odwrócił się, podniósł w górę rewolwer 
Płomień, huk — i jeden z funkcjonarju- 
szów już leżął w kałuży krwi na ziemi 
Grek zniknął w bocznej uliczce... 

Chciałem odwrócić się od okna, lecz w 
tej chwili właśnie potężny cios nagle ugo- 
dził mnie w głowę. Zabłysły mi w oczach 
setki-czarnych słońc, poruszyłem kilka- 
krotnie rękami, przechyliłem się wstecz i... 
straciłem przytomność”. 

Mój przyjaciel Rutenstierna przerwał 
opowiadanie i spokojnie  dopijał whisky. 
Z oczów jego wyczytałem, że mówi jak- 
najwierniejszą prawdę. 

— I cóż potem? — zapytałem. Baron 
Rutiensterna przesunął ręką po czole i mó- 
wił dalej: - 

„Gdy odzyskałem przyłomność, słońce 
znajdowało się wysoko na niebie. Musia- 


ła już minąć pierwsza godzina, gdyż na 
dole przygrywała znowu kapela włoskich 
dziewcząt. 

Teraz zaś... teraz zaś następuje najbar- 
dziej niezwykły moment całej historji. Le- 
żałem.. rozebrany we własnem łóżku. 
Skrępowany byłem tylko damską częścią 
garderoby z rozkosznego białego jedwa- 
biu! Obok na krześle spoczywała starannie 
rozłożona cała wieczorowa toaleta pani 
Zakanos. Ona sama zniknęła bez śladu. 
Lecz także bez śladu zniknęła jedna z fra 
kowych moich koszul, sztywny kołnierzyk, 
krawat, komplet bieliźnianej mojej garde- 
roby, trzewiki, garnitur, który miałem na 
sobie poprzedniego wieczoru, palto i kape- 
lusz. Natomiast wszystkie moje pakunki, 
papiery, pieniądze i złoty zegarek pozosta- 
ły nietknięte. Poza tem znalazłem na sto- 
le kartę wizytową, którą przed chwilą ci 
pokazywałem''. 

Przyjaciel mój skończył. 

— Do licha! To była naprawdę przy- 
goda! — wykrzyknąłem. — Lecz cóż na to 
powiedziała policja? 

— Policja? — zapyta! zdziwiony. 

— Oczywiście. W chwili, gdy o tem 
zameldowałeś... 


— I ty sądzisz, że ja zameldowałem? 
— odpowiedział baron Rutenstierna, spo- 
kojnie zaciągając się dymem papierosa, — 
Pocóż na Boga, miałbym to czynić? Ko- 
bietę, która tak bosko potrafi całować, 
trzeba przecież zachować dla społeczeń- 
stwa. Na zdrowie! 

Tłum. F. M. - 
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Z teatru. 


(„Dzikus”, komedja w 3 aktach Man- 
nersa -— występ Zofji Barwińskiej). 
Lwów, 1. grudnia. 


Wznowiono  „Dzikusa*, przemiłą 
komedję  angieisko - amerykAńsko - 
irlandzką, przez dwóch Francuzów 


przefasonownaą i przeprasowaną wedle 
najnowszego i najmodniejszego fasonu 
a la „Bęben“, „Świderek itp. Była to 
uroczystość poniekąd trochę familijna, 
bo państwo Harwińscy pokazali Lwo- 
wowi swoją młodziutką, pięknie ku 
słońcu rozkwitającą latorośl, pannę 
Zosię, lecz już po kilku pierwszych 
scenach pokazało się, że było to także 
urocze święto dramatu, który już da- 
wno nie wprowadzał za rączkę mię- 
dzy kulisy tak uroczego zjawiska, ta- 
lentu tak świeżego i tak świetnie się 
zapowiadającego. I jak tu nie wierzyć 
w atawizmy aktorskie... panna Zosia 
posiada wszystko, co jest bezcennym 
skarbem aktorki: wdzięk, czar, polot, 
poezję, prostotę i szczerość, chwytające 
za serce, bajeczną intuicję w cienio- 
waniu kreacji i rzeźbieniu szczególi- 
ków — jednem słowem talent wielki, 
z Bożej łaski, talent prześliczny i czy- 
sty jak brylant. A przytem ani cienia 
przeuczenia, manjery lub naśladowni- 
ctwa — wszystko własne, naturalne, 
młodemi rączkami z wielkiego drzewa 
sztuki rwane, Lwów przyjął pannę 
Zosię ciepło, jak własną córkę, radu- 
jąc się, że na scenie było tak miło i 
tak słonecznie. Myślę, że tego śliczne- 
go ptaszka należałoby schwycić i już 
ze Lwowa nie puścić. 


Henryk Zbierzchowski. 


(Robieta na rozdrożu 


Ruzdźwięki w ukraińskim 
kubie parlamentarnym. 


Lwów, 1. grudnia. 
(W.) Z powodu wyboru no- 
wego prezydjum przyszło w ukra- 
iiskim klubie parlamentarnyni do 
poważnego rożdźwięku. Opozy- 
cia, składająca się z „dzikiego“ 
Pidhirskiego i posłów z „Sojuza 
Selańskiego pod przewodnictwem 
pos. Wasyńczuka, proponowała 
na prezesa posła Sergiusza Kozi- 
ckiego zaś na zastępców sen. Pa- 
sternaka i pos. Kozubskiego. Wnio 
sek ten upadł a prezydium Wy“ 
brano 12 głosami przeciw 6 w na- 
stępującym składzie: prezes pos. 
Chruckij a zastępcy sen. Czerka: 
wskij i pos. Kozubski. 
Po wyborze opozycła zapo- 
wiedziała nowo wybranci repre- 
zentacji bezwzgledną walkę. 


——0—— 


Suhsydja dla Rusinów 
z Ameryki. 


Lwów, 1. grudnia. 

(W)Ze sprawozdania „Zjedno- 
czenia organizacji ukraińskich w 
Ameryce* dowiadujemy się, że z 
zebranych w ciągu roku składek 


= wysłano do kraju 16.223.87 dola- 


rów. Z kwoty tej otrzymała „Ri- 

dna Szkoła“ 4.400 dol., „Hołodne 
Seło* 2.925, ukr. inwalidzi 1.325, 
bursy rzemieślnicze 1.200, więź- 
mowie polityczni 1.300, a na ak- 
cię polityczną 1.100, dla sierót 800 
i drobne ofiary na inne cele kultu- 
ralne. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 2. grudnia 1925. 


Za 


z literatury obcej. 


domu. 


a a O 


mywania książek w ciągu całego roku. 


wym na adrès: 


BIBLJOTEKA WESOLYCH OPOWIEŚCI 


DA WAM: 9 ksiażek po sto kilkadziesiąt stron każda, oraz 9 ciekawych i obszernych 
dodatków zawierających bogaty dział teatralny i rozrywek umysłowych — p. t. 
„NASZA ILUSTRACJA" 


4 złote 50 gr. wran: 


półrocznie (18 tomów) 9 zł., rocznie (36 tomów) 18 zł. 


Za tę śmiesznie niską cenę będziecie mieli najserdeczniejszego przyjaciela, który 
serce wasze, ściany domu waszego umai pogodą, radością i weselem. 

Redakcja „BIBLIOTEKI WESOŁYCH OPOWIEŚCI" zaprosila do współpracy pp 
K. MAKUSZYŃSKIEGO, J. SZANIAWSKIEGO, Z. KLESZCZYŃSKIEGO, B. WINAWE- 
RA, W. PERZYŃSKIEGO, H. SZPYRKÓWNĘ, J. CZEMPIŃSKIEGO, J. EJSMONDA 
i w. in. Pozatem prowadzić będzie wydawnictwo przekładów najlepszych nowości 


Nazwiska te są gwarancją doborowej i naprawdę pogodnej treści naszych książek. 
Każdy prenumerator „BIBLIOTEKI WESOŁYCH OPOWIEŚCI" 
płatnie SZAFKĘ na książki za zwrotem kosztów przesyłki i opakowania z fabryki do 


otrzyma bez- 
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BIBLJOTEKA WESOŁYCH OPOWIEŚCI 


Warszawa, ulica Grzybowska Nr. Il. 


Trochę statystyki teatralnej. 


Poważna zwyżka frekwencji. — Mimo znacznie zniżonych 
cen wstępu deficyt się nie zwiększa. — Aparat teatralny 
funkcionuie coraz sprawniej. 


Lwów, 1. grudnia, 
Przed miesiącem lwowska Rada 
m. zdecydowała się, mimo poważnego 
deficytu naszych teatrów, na zniże- 
nie cen wstępu. Domagał się tego, 
jak wiadomo, od szeregu lat członek 
"komisji teatralnej r. Chajes, który 
stale zapewniał, że przy niskich ce- 
nach wstępu zwiększona frekwencja 
wyrówna ew. ubytek w dochodach. 
Po miesiącu próby zwróciliśmy się 
do p. Chajesa z prośbą o informacje, 
jaki jest rezultat wprowadzenia w ły- 
cie odnośnej uchwały Rady m. (Re- 
dakcja „Gazety Porannej' stale zresz- 
tą, choć do niedawna bezskutecznie, 
popierała wnioski idące w tym kie- 
runku).. Oto co usłyszeliśmy: 
Frekwencja w obu teatrach miej- 
skich — informuje nas r. Chajes — 
wzrosła w ubiegłym miesiącu o pel- 
nych 60% w Teatrze Wielkim, a 
83% w Teatrze Nowości. Jest to rezul- 
lat bardzo zadowalający, jeżeli się 
uwzględni, że od szeregu lat takiej 
frekwencji nie hyło. Przeciętna frek- 
wencja w październiku wynosiła (do 
26. paźdz.) w Teatrze Wielkim 28%, 
zaś w listopadzie (do dziś) 45%, w No- 
wościach wzrosła z 25% w tym sa- 
inym okresie do 48%. Przedstawienia 
popołudniowe w obu teatrach z każ- 
dym tygodniem cieszą 'się większą 
frekwencją i dochodzą w listopadzie 
do 92%. 
— Jak się ta zwyżka frekwencji 
przedstawia w stosunku do zniżonych 
ren wstępu? 


Mimo bardzo wydalnie zniżo- 
nych cen wstępu, dochód z biletów 


jest nawet cośkolwiek większy od do- 
tychczasowego. Czyli innemi słowy: 
inkasujemy trochę więcej aniżeli da- 
wniej, ale zato prawie dwa razy tyle 
osók korzysta z teatru. I w tem leży 
właśnie sedno rzeczy. Rada miejska 
nie od dziś sobie zdaje sprawę z tego, 
że przedsiębiorstwo teatralne jest 
przedsiębiorstwem  deficytowem, ale 
pracować z deficytem i nie spełniać 
misji swej kulturalnej, tj. dawać 
przedstawienia przed pustą widownią 
— ło było grzechem podwójnym. Dziś 
sytuacja się poprawiła. Publiczność 
zaczyna chodzić do teatrów i zaczyna 
je popierać, bo jej to umożłiwiają ni 
skie ceny wstępu. Zwiększona frek- 
wencja zaś działa dodatnio na arty 
stów, zmusza dyrekcję do większego 
wysiłku i ożywienia całego aparatu. 


— Jak się p. radca zapatruje na 
działalność nowej Dyrekcji? 


O tem zawcześnie teraz mó- 
wić. Faktem jest, że w tych kilku 
miesiącach (dla teatru zawsze najgor- 
szych) uwydatniała się energja i zapo- 
biegliwość nowego kierownictwa, a 
kilka spektaklów zdołało zadowolić 
nietylko krytykę zawodową, ale także 
publiczność. Pełny program da się roz 
winąć dopiero w zimie. Obecnie cie- 
szyć się należy, że coraz więcej w te- 
atrach naszych mamy przedstawień, 
dających nietylko zapełnioną widow- 
nię, ale także pełnię dodatnich wra- 
żeń estetycznych i artystycznych. A 
to jest najważniejsze. 


Potęga ludzkiego zabobonu. 


Dusza ludzka, znękana ośxropnośziami woiny, szuka o'uchy 
w fatyszach. — Mnogie „maskoty”, talizmany i amuleiy two- 
rzą fikcyjny pomost między cz owiekl em a jego „szczęściem. 


Paryż w listopadzie. 

(--) Wszelakie zabobony były za- 
wsze bardzo rozpowszechnione. Któż 
nie wie, że wysypanie soli, rozbicie 
lustra, liczba „13“, złożenie noży na 
krzyż i t. p. przynosi nieszczęściel 


Wszyslkie te przesądy nie posiadały 
jednakże tych cech powszechności, 
jakie im miała nadać dopiero wielka 
wojna Wśród jej okropności człowiek 
u zwłaszcza żołmit z, zzuł się tak b'z- 
bronosym, tak małym tak bezBrzez- 
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we bczsilnym, .ż .zuwał ponory w 
rćżnych przesądach i zabchonach. 

lstnieje dziś cała literatura, po- 
święcona specjalnie zabobonom z cza- 
su ostatniej wojny: 

Wojna ujawniła ich ogromną ilość 
tak. że można rozsegregować je gru- 
pami. 

Do jednej z nich zaliczyć trzeba 
rozpowszechnienie się wiary, że pe- 
wne 

zwierzęta przynoszą szczęście. 
Podczas wojny całe pułki miały swe 
„maskotty“: psy, wiewiórki, ptaki, a 
nawet niedźwiedzie. Sławna była 
czarna koza pułku włoskich bersay- 
lierów; chodziła zawsze przystrojona 
w czerwone wstążki i niemiłosiernie 
bodła żołnierzy wszelkiej innej broni, 
którzy się odważyli do niej zbliżyć. — 
Uczeni upatrują w tym zabobonie da- 
lekie 

echo totemizmu, 
wierzeń pewnych ludów pierwotnych 
o istnieniu węzłów pokrewieństwa mię 
dzy danym rodem a jakiemś zwierzę- 
ciem lub nawet rośliną. 

Do innej już grupy należą wie- 
rzenia w ochronną 

ziłę amuletów. 
Ich rozpowszechnienie się ilustruje do- 
sadnie fakt, że w Paryżu samym, w 
jednym tylko Palais Royal, znależć 
było można z górą pół tuzina sklepów, 
sprzedających wyłącznie talizmany, 
amulety, fetysze i inne podobne o ma- 
gicznej sile przedmioty.  Najciekaw- 
sze może amulety były to: żabki, 
boże krówki, specjalna trawa Raul, 
koral, niektóre muszle, kcrzenie, bur- 
sztyn, zęby pewnych zwierząt, onyks, 
agał, kawałki bolidu, który spadł z 
„nieba*w kraju Arizonie, *wreszcie 
slawna 

„ręka Fatimy". 
potężny Thau — figura kabalistycz- 
na wynaleziona temu 3000 lat przez 
imagów Chaldejskich — nakoniec tak 
spopularyzowana przez carową, a o- 
becnie przez rfiemieckich nacjonali- 
stów 

„swastyka”* 
symhbcl słońca w ruchu. 

Istniała też ogromna mnogość róż- 
nych modlitw „specjalnie  skntecz- 
nych“ a chroniących od kuli, żela- 
za, trucizny, złamania nogi itd. Prze- 
ważnie wszystkie były bardzo stare- 
go pochodzenia i albo „spadły z nie- 


| ba“, albo cudownym sposobem zosta- 


ły znalezione na Św. Grobie w Jerozo- 
imie (1). 

Śeiśle biorąc ostatnia wojna żad - 
nego nowego zabobonu nie stworzyła, 
odnowiła tylko stare, oddawna istnie- 
jące. 


——— 
"46 dni 
„Odważn:* turyści 
a il k cé 
i „wilezysko“. 
Gieszyn, w listopadzie. 
(+-). Kilku czeskich turystów z Mo- 
rawskiej Ostrawy zrobiło przed kilku 


dniami wycieczkę w Beskidy. Jeden z 
nich wraz ze swą towarzyszką, poszu- 


kując zrozumiałej „samotności we 
dwoje“, zeszedł nieco na bok. Po 
chwiłi reszta towarzystwa usłyszała 


przeraźliwy wrzask. Owa parka nad- 
biegła w popłochu, krzycząc, że ściga 
ją wiłk. Wśród gromady turystów po- 
wstała beznadziejna panika. Ghoć sa- 
mą liczbą mogliby zaimponować wil- 
kowi, rzucili się do ucieczki, przyczem 
nie obeszło się bez zgruchotania no- 
sów, łamania nóg i rąk itp. Dopiero ja- 
kiś odważniejszy turysta udawszy się 
na miejsce, gdzie rzekomo znajdował 
się wilk, stwierdził, że był to stary, 
zmurszały pień drzewny, zdala przy- 
pominający nieco sylwetkę wiłczą... 
a ccc 
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TEATR WIELKI. 

_ Wtorek 1. bm. „Dziewczyna z Zacho- 
du“. Wyst. M. Sowilskiego. Ceny zniżone. 
Środa 2. bm. „Dzikus”*. Ceny zniżone. 

Czwartek 3. bm. o godz. 3.30 popoł. 
„Noc św. Mikołaja”. Przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej. 

Czwartek 3. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Cyrulik Sewilski", Gościnny występ Ady 
Sari-Schayerównej. 


TEATR NOWOŚGI. 


Wtorek, 1. grudnia „Noc Antonii". — 
(25-te przedstawienie). Ceny zniżone. 


Środa 2. bm. „Marietta“. Ceny zniżone. 

Czwartek 3. bm. „Dzikus”*. Ceny zni- 
żone. 

Początek przedstawień punktualnie o g. 
7.30 wieczorem. 


x 
Teatr Wielki z powodu choroby p. Pla- 
tównej — wystawia dziś, zamiast „Tann 


bäusera“ „Dziewczynę z Zachodu”, z wy: 
stępem Sowilskiego. W partji Minnio, wy: 
stąpi po raz pierwszy p. Lipowska. Ceny 
zniżone. 

Teatr Nowości daje dziś jubileuszowe, 
25-te przedstawienie tryskającej szampań- 
skim humorem komedji Lengyela: „Noc 
Antonii, z niezrównaną Leonią Barwiń- 
ską w tytułowej roli. Komedja ta cieszy się 
wciąż nadzwyczajnem powodzeniem. Geny 
miejsc zniżone. 

Gościnne występy Ady Sari-Schayerów- 
my, światowej śpiewaczki koloraturowej, 
rozpoczną się w czwartek w przepięknej 
operze „Cyrulik Sewilski"', gdzie znakomi- 
ta artystka rozwija wspaniałe bogactwo 
swej wielkiej sztuki wokalnej i aktorskiej. 
Zapowiedź występów wywołała nadzwy- 
czajne zainteresowanie wśród szerszych 
bfer publiczności. 

„Noc św. Mikołaja”, śliczna, ulubiona 
przez naszych milusińskich, bajka Szukie- 
wicza, będzie wznowiona na popołudniowe 
przedstawienie w czwartek, w nowej obsa- 
dzie. 

Nowe premjery. W przyszłym tygodniu 
“każe się: w Teatrze Wielkim potężny dra 
mat słynnego Romain Rollanda „Wilki“, 
»snuty na tle dziejów wielkiej rewolucji 
francuskiej, w pierwszorzędnej obsadzie ze- 
społu, pod reżyserją p. Sosnowskiego; w 
Teatrze Nowości wesoła komedja „Panien- 
ka z Magazynu“ Rene Peter'a i Henri Fal- 
ka, pod reżyserją dyr. Barwińskiego. 

„Hetman Słanisław Żółkiewski”, wspa- 
niały dramat Brończyka, ukaże się na po- 
południowem przedstawieniu dla młodzie- 
ży szkolnej w sobotę 5. bm. Bilety sprze- 
daje Komitet Rozrywkowy dla młodzieży 
w budynku szkolnym im. Tańskiej przy 
pl. Jabłonowskich. 

+ 


Teatr „Semafor”, ul. Rejtana 3, Co- 
dziennie 19.45, w niedzielę i święta 16.45. 
1) Rabindranath Tagore: Poczta. 2) Fr. 
Karpiński: Laura i Filon. 3) Boy: Nowinki. 
£) Jack London: Prawo białego człowieka. 
6) „Poczekaj Hanka“. 6) „Na przypiecku”. 
7) Rodoć: „Nie jestem przy apetycie". 
8) Prudhomme: Waza. 9) Strauss: Walc. 

Bilety do nabycia wcześniej w składzie 
nut Seyfariha, ul. Akademicka. 
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„MACIERZYŃSTWO", dramat w 6-ciu 
wielkich aktach z Marją Jacobini w gł. roli. 
Śliczne zdjęcia z Wenecji. Eino „Chimera. 
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(x) Mróz we Lwowie. Wczoraj panował 
silny mróz, który około godz. 23 osiągnął 
15 st. Przypuszczać można, że wobec lego 
w wolnem polu dochodziła temperatura do 
20 st. poniżej zera. 


Z Kasyna i Koła lit. art. Wieczór Św. 
Mikołaja odbędzie się w sobotę 5. bm. Po- 
czątek zabawy dla „dzieci o godz. 5, dla 
starszych o godz. 8 wiecz. Bliższe szcze- 
góły, składanie podarków, oraz bilety w 
Sekretarjacie. 


Św. Mikołaj wśród dziatwy podoficerów 
zawodowych. W sobotę 5. bm. zawiła św 
Mikołaj do licznych rzesz dziatwy podofi- 
cerów zawodowych garnizonu lwowskiego. 
Uroczystość urządza Ognisko Podoficerów 
w sali własnej przy ul. Kurkowej 12. Po- 
czątek o 6 wiecz. Po rozdaniu podarków 
dziatwie — zabawa dla starszych. 


T. — y waz 


„QAZETA PORANNA” z dnia 2. grudnia 1925. 


Czy alarmująca 


zwyżką dolara 


jest trickiem czarnoniełdziarzy Iwowskich ? 


Lwów, 1. grudnia. 

Ze sfer finansowych piszą nam: 

W „Gazecie Porannej* z 29. listo- 
pada pojawiła się notatka p. t. „Czemu 
przypisać należy alarmującą zwyżkę 
dolara?“, w której Szanowny autor 
widocznie nie obznajomiony z nie- 
szczęściem gospodarczem,  trawiącem 
organizm Państwa jednem  machnię- 
ciem pióra zwala winę nader skompli- 
kowanego zjawiska na „żywy (?) han- 
del dolarami, jaki rozwinął się znów 
w zaułkach w pobliżu „Semaforu“, 
gdzie od paru dni odbywają się formal- 
ne orgje, uprawiane przez jakieś rze- 
komo spółdzielnie, noszące szumne na* 
zwy „Visów* czy też „Volków*. Kilka 
wierszy niżej pisze autor, że „od dwóch 
dni Warszawa zaalarmowana wieścia- 
mi z ulic św. Stanisława i Rejtana, mo 
tywuje podwyższony kurs dolara rze- 
komem  wielkiem zapotrzebowaniem 
banków lwowskich“. 

Że przyczyny zwyżki dolara tkwią 
głębiej, aniżeli w zaułkach w pobliżu 
„Semafora', dowodzi tego poważna 


akcja, jaką rozpoczął rząd w kierunku 
uzdrowienia stosunków, traktując tę 
akcję na szeroką skalę i sięgając w za- 
rządzeniach swoich do podstawowych 
przyczyn katastrofy. Ludzie, cokol- 
wiek obznajomieni ze stosunkami gieł- 
dowymi, wiedzą, iż nie Warszawa po- 
dąża za Lwowem, w szczególności za 
spółdzielnia „Visów“, ale Lwów za 
Warszawą. 

Nie obchodzi nas, co myśli czarna 
giełda i czy w swej zarozumiałości 
przypisuje sobie aż tak potężny wpływ 
na kształtowanie się kursu dolara w 
Polsce, natomiast pewnem jest, że da- 
leką jest od takich poglądów wspom- 
niana przez autora artykułu, a uczci- 
wie i ciężko pracująca spółdzielnia 
„Visów”. 

Mimowoli zaś rodzi się przypu- 
szczenie, że autor artykułu, niezorjen- 
towany w sytuacji, czerpał informacje 
swe właśnie na lwowskiej czarnej gieł 
dzie i to u jakiegoś konkurenta wymie- 
mionej spółdzielni. 


Podwodne miasto. 


(Do ryciny na str. 1.) 


Lwów, 1. grudnia. 

Donosiliśmy już w telegramach o od- 
kryciu przez kapitana handlowej floty kas- 
pińskiej, Atachajewa, w pobliżu Baku sta- 
rożytnego miasta, zalanego przez wody 
morzą Kaspijskiego. Obecnie dowiadujemy 
się niektórych szczegółów: 

„Okolice Baku były zaludnione jeszcze 
w czasach zamierzchłej starożytności. Spe- 
cjalnej intensywności dosięgała kultura i ży 
cie haudłowe w tej miejscowości w czasach 
monarchji Basanicko-perskich (w pierw- 
szem stuleciu naszej ery). Do tego okresu 
zaliczyć należy powstanie miast Derbentu, 
Baku i innych punktów zaludnionych w 
kraju Zakaukaskiego. Jakie z miast staro 
*ytnych udało się obecnie odkryć kapita 
no * Atachajewowi narazie trudno ustalić. 


Można jednak śmiało twierdzić, że miasto 
to zostało zatopione przez morze Kaspij- 
skie nie wskutek silnego trzęsienia ziemi, 
ponieważ w tym wypadku z gmachów po- 
zostałyby tylko ruiny, lecz skutkiem stop- 
niowego i stałego obniżenia się brzegów 
trwającego całe stulecia, miasto stopniowo 
znalazło się na dnie morza. 

Podobny obraz można obserwować na 
czarnomorskiem wybrzeżu Kaukazu w o- 
kręgu Suchumu, gdzie pod wodą znalezio- 
no resztki istniejącego tam kiedyś staro- 
żytnego miasta greckiego Djoskurji. Kąpią- 
ey się w pobliżu Suchumu bardzo częste 
napotykają na dnie resztki ruin Djoskurji. 
Miasto to egzystowało jeszcze w V. wieku 
naszej ery, lecz stopniowo w ciągu kilku 
wieków zostało zatopione przez morze. 


Wykład w Ognisku Oficerów. W piątek 
dnia 4. bm. o 17.30 (5.30 popoł.) odbędzie 
się w Ognisku (ul. Fredry 1.) wykład kap. 
S. G. Paulika „Służba etapowa i transpor- 


„łowo-kolejowa'. 


Odczyt dra Henryka Balka na temat 
„Rywalizacja sztuk“ (wzajemny stosunek 
literatury, plastyki i muzyki) odbędzie się 
w środę, 2. grudnia br. o godz. 8 wiecz. w 
małej sali Towarzystwa muz. Prelegent 
między innemi poruszy problem ekspresjo- 
niemu, dodaiżmu i formizmu. Wstęp 
1 zł. 

Zmiana rozkładu lotów. Polska Linja 
Lotn. „Aerolot“ donosi: Z dniem 20. listo- 
pada 1925 r. został zmieniony rozkład lo- 
tów na przestrzeni Kraków— Wiedeń, jak 
następuje: odlot z Krakowa o godz. 11 min. 
30, przylot do Wiednia o g. 14 min. 30, 
odlot z Wiednia o g. 10 min. 30, przylot do 
Krakown o g. 13 min. 30. 

Wiosna w grudniu. Jest między nami 
pełna zapachów i kolorów i każdej chwili 
można ją oglądać w całym przepychu w 
nowo otworzonym sklepie świeżych kwia- 
tów Krzyżewskiego i Franczaka przy ulicy 
Rutowskiego 1. Stara, od piętnastu lat 
istniejąca firma, daje gwarancję rzetelnej 
i punktualnej obsługi oraz fachowej porady 
w sprawach ogrodnictwa, nowo zaś otwo- 
rzony skłep chwyła za oczy bogactwem 
okazów, różnorodnością odmian i piękno- 
ścią kultury. 


(x) Podpalenie a zemsty. Nocy ubiegłej 
spłonęło całe obejście Michała Kowala 
z Pniaków w powiecie żółkiewskim, a mia- 
nowicie dom, stajnia, stodola, cały zbiór 
tegoroczny zboża, narzędzia rolnicze, war- 
stat stolarski, maszyna krawiecka oraz 
wiele innych ruchomości łącznej wartości 
4500 zł. Policja ustaliła, że ma się tutaj dẹ 
czynienia z podpaleniem, a poszkodowany 
podejrzewa kogoś z mieszkańców pobliskie 
go Końsłaniynówka lub Zubów-Mosty, po- 
nieważ mieszkańcy tych wsi czynili mu 
szkody poine, za co ich ścigał sądownie. 

(x) Bandycki mapad ná uL Lwowskich 


Dzieci. Na Wład. Chrobaka (ul. Lwowskich 
Dzieci 7.), gdy wczoraj powracał około g. 
17 do domu, napadło 3 niewyśledzonych 
sprawców. Wszczęli z nim awanturę, a je- 
den dobywszy noża, rękojeścią zranił Chro- 
baka w twarz. Pogotowie ratunkowe udzie- 
lilo mu pierwszej pomocy. 

(x) Wybryki panny Zowi. Zofja Karpata, 
18-letnia panienka wpisana w rejestry nie- 
wiast sprzedajnych, zapewne w stanie al- 
koholicznie podnieconym, zaczepiała dziew 
częta wiejskie wykrzykami powodującymi 
zgorszenie publiczne, a rumieńce wstydu 


na twarzach dziewuch. Policja przyareszto- 


wała ją za te zbereźnictwa. 


Dorote Vernon, długo i rozgłośnie rekla- 
mowany film, ukazał się wczoraj w kinie 
Apolło. Rekłama nie była w niczem prze- 
sadna. Film jest istotnie świetny. Dramat, 
osnuty na tle ponurych walk między kró- 
lową Elzbietą i Marją Stuart, wyposażony 
niezwykle bogato, szeregiem niesłychanych 
powikłań trzyma widza w natężeniu od 
pierwszego do ostatniego aktu. Zamczyska, 
zbrojne orszaki, pojedynki, wspaniałe fety, 
a na kanwie tej osnuty przepiękny romans 
dwojga młodych — ostatnich potomków 
dwóch wrogich sobie rodów. Słodycz i uj- 
mujący wdzięk bohaterki (Mary Pickford) 
spływa kojącą fala ze srebrnego ekranu. 
Dramat —- mimo ciągłego zahaczania o gro- 
zę i śmierć — kończy się dobrze. Publicz- 
ność opuszcza salę uśmiechnięta i rozma- 


rzona. 
c ĉa 


OBUWIE MĘSKIE 


„CODODYEAR WELT" 
boksowe, chrvreau, czarne i bronzowe 
ceny jednolite Zł. 36.80 i 28 80 
laLiery Zł. 82.80 


„MIKADO Akademie ca 20. 


Śniegowce Zł. 27.50, z aksami em 32.50, 
Dla Pań najnowsze modele pantofel: ów. 


——0— 


Humor. 


— Mówisz, że mój obraz jest kiepski, 
a nie umiesz nawet takiego namalować! 

— Ba, nie potrafię też jajo znieść, a mi-. 
mo to mogę odróżnić złe od dobregol 


§ 19. 


BRACIA TURTELTAUB NIE POPEŁNILI 
„PŁOMIENNEGO DOWGIPU"! 

Otrzymaliśmy następujące pismo: Na 
podstawie par. 19. ustawy prasowej upra- 
szamy o zamieszczenie następującego spro- 
stowania: Nieprawdą jest, jakoby B-cia Ja- 
kób i Szymon Turteltaubowie, dzierżawcy 
folwarku w Sarnikach, w powiecie bobre- 
ckim, wpadłszy w duże długi, celem rato- 
wania się od grożącej ruiny zbiory swe 
oraz inwentarz martwy  ubezpieczyli w 
Krakowskiżm Towarzystwie Ubezpieczenio- 
wem na kwotę grubo przekraczającą rze- 
czywistą wartość ubezpieczonego inwenta- 
rza, a mianowicie zbiory wartości 13 tys. 
złotych na 27 tysięcy zl, inwentarz zaś 
wartości 8 tys. zł, na 13 tys. zł. na okres 
czteromiesięczny, natomiast prawdą jest, 
że inwentarz oraz zbiory swe ubezpieczyli 
oni na sumy ściśle wartości odpowiadające, 
a dziś wobec spadku złotego znacznie po- 
niżej owej wartości pozostające. Nieprawdą 
jest dalej, jakoby celem uzyskania sum 
ubezpieczonych postanowili stodołę ze zbo- 
żem podpalić, następnie zaś plan ten rze- 
czywiście przeprowadzili, natomiast praw- 
dą jest, że pożar, który zniszczył budynek 
zawierający zbiory oraz dużą stertę zboża 
naraził B-ci Turteltaub na bardzo znaczną 
stratę, którą asekuracja tylko w części po- 
kryje. Nieprawdą jest wreszcie, jakoby po- 
licja miejscowa ustaliła ponad wszelką 
wątpliwość, że stodołę tę podpalił współ- 
dzierżawca Szymon Turteltaub, który zo- 
stał aresztowany i odstawiony do sądu w 
Bóbrce, natorniast prawdą jest, że Proku- 
ratorja lwowska, do której skierowano do- 
niesienie, wymierzone przeciwko B-ciom 
Turteltaubom, po zbadaniu sprawy samo- 
rzutnie już w dniu 20. listopada wszelkie 
dochodzenia zastanowiła. Jakób i Szymom 
Turteltanbowie, Sarniki. 


Tragedja wybitnego 
polityta ruskiego. 


+ Eugenjusz Lewicki. 
Lwów, 1. grudnia. 

(W). Jak już donosiliśmy, zeszłego 
tygodnia zmarł w Wiedniu po długiej 
chorobie znany polityk ruski, jeden 
z założycieli „ukraińskiej partji naro- 
dowo-demokratycznej" w r. 1899, pu- 
blioysta i dziennikarz, b.ęnaczelny re- 
daktor „Swobody“ a następnie „Dila“ 
od r. 1902—1908. Dr. Eugenjusz Lewi- 
cki od r. 1907 aż do rozpadnięcia się 
Austrji był posłem do parlamentu 
austr. z okręgu stanisławowskiego, a 
w klubie ruskim odgrywał wybitną 
rolę jako rutynowany parlamentarzy- 
sta, reprezentując w nim najskrajniej- 
sze lewe skrzydło. Po zakończeniu 
wojny światowej był posłem Z. U. N. 
R. w Berlinie i Pradze, lecz po niepo- 
wodzeniach politycznych  Petruszewi. 
cza i tow. popadł w rozstrój nerwowy, 
z którego nie zdołał się już wyleczyć 
tembardziej, że znalazł się w wielkiej 
nędzy materjalnej. Pozostawił bez za- 
opatrzenia żonę z domu Siczyńską, 
siostrę mordercy śp. Potockiego i troje 
dzieci. 


m 
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Życie gospodarcze. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 2. grudnia 1925. 


naprawę złołego. 


Wartość naszej hipoteki narodowej. — Stow» 


A „pie- 


niądzu hipotecznym“. — Ciekawe działo Aleksandra Lewi- 


ckiego. — Charaktery:iyka i ocena poglądó: 


Lew - 


ckiego. — Majątek narodowy a dług narocowy. 


I. 
Lwów, 1. grudnia. 

Obrady, które toczyły się niedawno 
w połączonych komisjach skarbowej i 
budżetowej były dla szerokich kół nasze- 
go społeczeństwa niezmiernie pouczające. 
Dowiodły one mianowicie, że cokolwiek 
byśmy sądzili o polityce gospodarczej rzą- 
du, który świeżo ustąpił — o jej plusach i 
błędach — to przecież nie można jej od- 
mówić jednej wielkiej zalety. Oto program 
gospodarczy p. Grabskiego trzymał się 
jednak jakichś pozytywnych wytycznych, 
podczas gdy czynnikom powołanym w na- 
szem państwie do kontroli rządu i jego 
poczynań brak niestety wszelkich danych 
do postawienia jakiegoś własnego realnego 
programu gospodarczego, który mógłby się 
stać pomostem do przeprowadzenia „,sana- 
cji sanacji“ p. Grabskiego. W oczach 
wszystkich ludzi, umiejących myśleć po- 
zytywnie, już przez to samo owe czynniki 
się osądzają. Wszelka zdrowa krytyka 
wszakże musi być krytyką twórczą, a nie 
jedynie jałowem, bezpłodnem biadaniem. 

„ Że zaś tak właśnie rzeczy się mają — 
należy witać jak najskwapliwiej wszelki 
ślad chociażby tylko jakiejś pozytywnej 
myśli gospodarczej — myśl, któraby 
wskazywała jasno określoną drogę, lub bo- 
daj chociażby ścieżynę do wyjścia z po- 
łożenia, w którem państwo nasze się zna- 
łazło.o I tu z pewną pociechą należy 
stwierdzić, że taka myśl, co prawda w for- 
mie bardzo  nieskrystalizowanej i dale- 
kiej od możliwości realizacji, podczas 
owych obrad przecież jednak została rzu- 
cona. Mam tu na myśli owo zwrócenie u- 
wagi obradnjących na warłość naszej hi- 
poteki narodowej. Wyraziło się to w pro- 
jekcie wypuszczenia złotego hipotecznego, 
projekcie, który nietylko podczas obrad po- 
łączonych komisji pojawił się, ale od sze- 
¿avu miesięcy coraz częściej dyskutowany 
jest na ławach naszej pracy codziennej i 
fachowej, oraz w sferach interesujących 
się sanacją naszej gospodarki. 

Od razu zaznaczam, że bynajmnięj nie 
jestem zwolennikiem owego t. zw. „pie- 
niądza hipotecznego”, który w oczach każ- 
dego trzeźwo patrzącego ekonomisty zdys- 
kredytowany został jeszcze operacjami Ś. p. 
Johna Lawa. Za niezmiernie natomiast 
korzystny moment uważam fakt zwrócenia 
uwagi przez nasze sfery gospodarcze na 
olbrzymie warłości, kryjące się w naszym 
ronjątku społecznym. Wartości owe — 
zdaniem mojem — w sposób wprost nie 
pojęty przeoczane, w razie ich uaktywnie- 
nia otwierają naszej gospodarce możliwo- 
ści nie dające się przewidzieć. Da- 
leki jestem w tej chwili od rozpisywania 
się o owych możliwościach, jedno, tylko 
pragnę stwierdzić i podkreślić, że stać się 
one mogą przedewszystkiem nie pomostem, 
ale szerokim i bitym gościńcem, wiodącym 
do stosunkowo prędkiej i niechybnej sa- 
nacji naszych stosunków gospodarczych. 

Uważam sobie za obowiązek sumienia 
publicystycznego przypomnieć, że te rze- 
czy, które wreszcie „zbiorowy rozum“ na- 
szego parlamentu zaczyna dostrzegać, zo- 
stały już przed trzema laty prawie, bo 
z początkiem r. 1923 przedstawione z nie- 
zwykłą jasnością w książce — skromnej 
mem zdaniem y— niezmiernie ciekawej i 
wartościowej p. t.: „Jak dostarczyć Polsce 
kapitalu?" pióra Aleksandra Rogala-Le- 
wickiego. Książka ta wywołała w swoim 
czasie ożywioną dyskusję w prasie facho- 
wej i codziennej, rozeszła się w dużym 
nakładzie, niestety jednak nie trafiła tam, 
gdzie winna była trafić, to znaczy do Mini- 
sterstwa skarbu. Poglądy Lewickiego za- 


slugują tem bardziej na uwagę, że autor 
w swej pracy potrafił uczynić to, o ca 
przedewszystkiem zawsze publicyście cho- 
dzić powinno, to znaczy potrafił wycią- 
gnąć pewne wskazania na przyszłość — 
wskazania, które dopiero dziś nasze sfery 
gospodarczę brać zaczynają pod uwagę. 
Jak niezwykle jasno patrzy Lewicki ! 

zagadnienia gospodarcze, świadczy jede 
krótki ustęp jego pracy, który pozwolę = 
bie tu dosłownie przytoczyć. Mianowic!: 
mówiąc o naszej niedoli yospodarczej i u 
nalizując jej powody na str. 33 swc: 
książki przepowiada, że „ostałecznem na- 
stępstwem rozwoju in minus naszych 
schorzałych stosunków gospodarczych bę- 
dzie zdeprecjonowanie naszego majątku 
narodowego w stosunku do państw ościen- 
nych i groźba wykupna tego majątku, 
względnie inwazji gospodarczej sąsiadów". 
Jeśli spojrzymy na dzisiejszy przerażają 
cy wprost „wyścig banków  zagranicz- 
nych do wykupna naszych monopolów“ -— 
to słowa Lewickiego nabierają wartości 
wprost niezwykłej. A dalej powiada on na 
tej samej stronie: „Idzie zatem przesile- 
nie gospodarcze, któremu na imię drożyzna 
złota, oraz przepełnienie organizmu go- 
spodarczego surogatem banknotów, tj. pie- 
niądzem papierowym, czyli t. zw. infla- 
cja nieustabilizowanego pieniądza papie- 
rowego o minimalnej sprawności gospo- 
darczej'. Jeżeli sobie uświadomimy, że 
walczymy w tej chwili z jedną z najgor- 
szych bodaj form inflacji, tj. z inflacją bi- 
lonową, a projekty radykalnego obniżenia 


wartości złotego pewne sfery gospodar- 
cze w Polsce witają mianem myśli 
godnej zastanowienia, to znów musi 


my przyznać  Lewickiemu niezwykłą 
wprost zdolność przewidywania. Wkoń- 
cu zaś odnośnego rozdziału charak- 
teryzuje Lewicki stan, który się u nas mu- 
si wytworzyć przy dalszem stosowaniu 
zwalczanych przez niego metod słowami 
następującemi: „Momenty, któremi się 
przejawia ten stan wewnątrz kraju, to 
olbrzymia drożyzna towaru w stosunku 
do pieniądza papierowego (w tym wypadku 
bilonu), ogólna niepewność gospodarcza 
z powodu fluktuacji tego pieniądza, zastój 
zdrowego poważnego ruchu inwestycyjne- 
go, a w szczególności budowlanego z po- 
wodu niemożności kałkulłacji, powodowa - 
nej fluktuacją pieniądza i minimalnej jego 
sprawności ekonomicznej, 

Jeśli dzis czytamy te słowa, wypowie- 
dziane z początkiem r. 1923, to uchylić 
musimy czoła przed zdolnością przewidy- 
wania autora cytowanej książki. Ma się 
wprost wrażenie, że nie są to przypusz- 
czenia, wypowiedziane spory kawał cza- 
su temu, ale wyjątek z jakiegoś artykułu 
pisanego wczoraj czy onegdaj na podała- 
wie obserwacii stanu, który się w Polsce 


osłałniemi czasy wytworzył. Dodajmy 
jeszcze dla całości obrazu, że w książ- 
ce Lewickiego mnóstwo mamy ta- 


kich ustępów, świadczących o gruntownej 
znajomości naszego życia gospodarczego. 
o niezwykłej zdolności przewidywania i 
nadzwyczajnej precyzji myślenia. I tak 
np. daje Lewicki dokładną statystykę ma- 
jątku narodowego Polski, wówczas jeszcze 
zupełnie statystycznie nie uchwyconege. 
Statystyka owa po ogłoszeniu książki 
przez Lewickiego była mocno kwestjono- 
wana przez rozmaitych „fachowych“ e- 
konomistów, tymczasem późniejsze obli- 
czenia, przedsięwzięte przez rząd, niemal 
do joły ją potwierdziły. 

Dalecy jesteśmy od robienia reklamy 
książce Lewickiego i nie o to tu bynaj- 
mniej chodzi. Idzie nam zupełnie o co in- 


Minister zdrowia a — nagość, 


„Praga, w listopadzie. 
(--). Wielką wesołość wzbudziło 
tu rozporządzenie ministra zdrowia dr. 
Szramka, który z budynku minister- 
stwa kazał usunąć dwie artystyczne 
rzeźby, przedstawiające nagie kobie- 
ty. Pan minister uznał widocznie, że 


te „zdrowe“ posągi mogą ujemnie po- 
działać na zdrowie moralne urzędni- 
ków i publiczności. Dopiero pod wpły- 
wem kpin prasy pan minister zdecy- 
dował się na ponowne wprowadzenie 
kamiennych niewiast do swego sanc- 
tuarjum. 


ROZ TZ) 


nego, a mianowicie o wskazanie, że Le 
wicki w swem ciekawem studjum po nie- 
zmiernie bystrej charakterystyce i kryty- 
ce rozmaitych sposobów uzdrowienia na- 
szego życia gospodarczego dochodzi osta- 
tecznie do wniosku, że jedynym ratunkiem 
dostarczenia Polsce kapitału obrotowego, 
którego brak jest zasadniczem złem na- 
szego życia gospodarczego, jest wyzyska- 
nie możliwości gospodarczych, które na- 
stręcza hipoteka naszego majątkn narodo- 
wego. 

Jakże wyglądają projekty Lewickiego 
rozpatrzone z bliska? 

Pierwszą zasadniczą ich cechą jest ich 
rzucająca się w oczy praktyczność, Poznać 
odrazu, że autor projektu jest przede- 
wszysłkiem człowiekiem czynu, wychowa 
nvm w twardej szkole praktyki gospodar- 

jt liczącym się nieustannie z realnen:i 
'nożliwościami wprowadzenia w życie swo- 

h projektów. Dlatego też główną część 
pracy jego — jak już powiedzieliśmy — 
zajmuje statystyka naszego majątku naro 
dowego, przez której dokładne przeprowa- 
dzenie dochodzi do tego, jak Polska może 
rozporządzać hipoteką. Poznać tu prze- 
mysłowca, który jeżeli ma zaprojektować 
plan sanacyjny jakiegoś zakładu — bada 
naprzód uważnie co to za zakład, jakie są 
jego walory i minusy i dopiero na tej pod- 
stawie wykreśla linje kierunkowe dla akcji 
sanacyjnej. 

Na dalszym rozwoju myśli Lewickiego 
poznać wpływ owej szkoły ekonomistów, 
która bierze pod uwage w wysokim stopniu 
nietylko czysto materjalne, ale także i 
psychologiczne momenty rozwoju stosun- 
ków gospodarczych. W pewnem uproszcze- 
niu poglądy Lewickiego dałyby się wyra- 
zić w sposób następujący: podobnie jak 
każdy finansista żąda przy przeprowadze- 
niu operacji kredytowej kilku, albo przy- 
najmniej dwóch podpisów pewnych, tak 
też i wielki kapitał międzynarodowy z nie- 
ufnuścią odnosi się dv państwa, żądające 
go kredytu, godzi się chętnie natomiast na 
operacje, zabezpieczone monopolem pań- 
stwowym, zastawem dóbr państwowych, 
koncesjami państwowemi itp. Wszystko to 
zastępuje ów drugi podpis na weksłu, u- 
bezpieczający wierzycielowi zwrot sumy 
przez niego wypożyczonej. Drugim mo 


mentem, podniecającym zdolność kredyto- gą 


wą wielkiego kapitału jest partycypacja w 
interesach, na które obrócone zostają pie- 
niądze wypożyczone. Jest to naturalne, 
w ten sposób bowiem kapitał nietylko zdo- 
bywa odpowiednie oprocentowanie pożycz- 
ki, ale ponadto otwiera sobie nowe możli- 
wości handlowe i przemysłowe przez zby- 
wanie swoich produktów surowych, czy 
też wyrobów przemysłowych. Doświadczy - 
liśmy już tego na samych sobie np. w ope- 
racjach rządu naszego z Anglją, lub Wło- 
chami, które to państwa dały nam kredyty, 
zabezpieczając sobie jednak równocześnie 
sprzedaż Polsce swoich maszyn, swojego 
tytoniu itp. 

Lewicki liczy się z tem, że każdy wiel- 
ki producent-kapitalista, inwestując swoje 
pieniądze, siłą faktu musi patrzeć na ca- 
łość interesu nietylko ze stanowiska finan- 
sowego, ale także ze stanowiska przemy- 
słowsgo. Wypożyczając swój pieniądz ko- 
muś do obrotu, musi liczyć się nietylka 
z tem, aby mu ten pieniądz przyniósł od. 
powiedni dochód, ale także i z tem. aby — 
o ile możności — użyty odpowiednio przez 
dłużnika, podniecił jego siłę konsumcyjną 
i ułatwił wierzycielowi zbył jego prodnkcji 
przemysłowej. 

DR. STANISŁAW WYŻYKOWSKI. 
<= 


Giełda Iwowską. 


SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 
Lwów, 30 listopada. 

Tydzień bieżący nie przyniósł zasa- 
dniczych zmi n na targu papierów dy- 
wid ndowych ' ursa bez zmiany. Obroty 
naogół niewielkie. 

Tylso Chodorowa i  Gazoliny (z 
kupnem 40 gr. płatnym 15 stycznia 
1926) kupiono w ilości ki kuset sztuk 
Poz t m tylko drobnie sze transakcje. 

Poszukiwano Parowozy (0'24) i Pe- 
zety 0*05. 

Ofiarowano na sprzedaż Cegielskiego 
i Oikos (0'85). 

Akcje handlowe bez obrotów, 

Akcje arbitrażowe silniejsze. 

Tendencja utrzymana. 

Usposobienie wyczekujące. 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, 30 listopada. 
Hipoteczny 0'39, 0'40, Przemysło 


| men 4.3, 


Nr. 7619 


ANGIELSKA KRÓLOWA-MATKRA, 
ALEKSANDRA, 


zmarła przed kilku dniami. 


wy 0'15, Browary 7°85, Chodorów 5 20, 
5'25, Chybie 3'85, 3'90, Gazolina 1'35. 
1'4', Niemojowski 0'25, Tes» 270, 
Zieleniewski 9'50. 


Giełda zbożowa. 


Lwów, 30 listopada. 

Tylko poza giełdą silne obroty w to- 
warze eksportowym. Placono za pszenicę 
3'80-4'00 dol., za owies dol. 2'40 za 
fasolę białą, ręcznie wybieraną dol. 4'09, 
za jasiek ręcznie wybierany dol. 8'80, 
wszystko loco stacja załadowcza. Skromne 
obroty w bobiku oraz w prosie. Ogólny 
obrót około 150 ton. 

Tendencja zwyżkowa. 

Usposobienie bardzo silne. 

"zemsta krajowa ex 1925 25— 

do 7 — vto małepolskie cx 1975 
1755 de 850 jęczmień małopelski 
pastewny '— do —, owies ma- 
łepełski 8 — do 19 — 


Giełda warszawska. 


Warszawa, 30. listopada. (Tel. G. P.) 
Kopenhaga 198.80, Sztokholm 213.66, Bel- 
gja 36.16, Holandja 321.95, Londyn 38.67, 
N. Jork 7.98, Paryż 31.04, Praga 23.66, 
Szwajcarja 154.77, Wiedeń 112.47, Wło- 
chy 32.29, pożyczka konwers. 43.50, po- 
życzka kolej. 88.00. 


Giełda krakowska. 


Kraków, 30. listopada. (eTl. G. P.) Że- 
gluga 0.09, Zieleniewski 9.40—9.50, Cegiel- 
ski 8.50, Trzebinia masz. 0.22, Górka 7.50 
—8.40, Tepege 0.25—0.27, Nafta 0.22, Kre- 
kus 0.27—0.30, Siersza elektr. 0.15, Cho- 
dorów 5b.20—5.25. 


Giałdy obea. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 30. listopada. (Tel. G. P.) Pa- 
ryż 20.17, Londyn 2514 i pół, N. Jork 
518.8, Berlin 1.236, Wiedeń 73.10, Praga 
15.37 i pół, Bukareszt 2.37 i pół. Tendencja 
spokojna. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 30. listopada. (Tel. G. P.) Do- 
lary 707, marki niem. 168.35, angielskie 
34.24, francuskie 27.42, włoskie 28.40, ju- 
gosłowiańskie 12.48, polskie 76—77, wę- 
gierskie 99.08, czeskie 20.93 i ćwierć. 

Akcje: Zieleniewski 84, Fanto 130, Kar- 
paty 87, Galicja 745, Schodnica 95, Siersza 
18, Bank hipoteczny 3.9, Kompas 11.9, Lu- 
Portland cem. 220, Nafia 89, 
Mraźnica 33 i pół-—34, Browary lwowskie 
81.2. 


Obroty prywatne. 


Lwów, 1. grudnia. 


Wczoraj tendencja silnie zwyżkowa, 
po południu o charakterze haussy. — 
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_ Usposobienie ożywione. Obrót licznv. 


Dolary amerykańskie 8.95— da 
900 — dolary kanadyjskie 8.30 — de 
835 — _ korony czeskła 02200 da 
02250 leje 0.1 4 — do 0.( 450 franki 
francuskie 0.2850 do 0.29 —  :ranki 
szwajcarskie 1 36 — do 1 42 — innty 
szterlingi 38.00 — de 3850— niem 
markl nowe U.00— do 0.00—, 


ZŁOTO. 20 koran 3300— 
33.50— 20 franków 30.00.— de 
3050— 20 marek 36.00— do 
36 50°— 10 rubli 38 50'— de 39.00 — 


SREBRO. Koroga austr. 0.60 00 
de 062 — 5 koron austr. 330 — da 
340— floeren austr. | 65— de 
170 — mbel 2.60— de 2.65— ke- 
piejki za rubeł 1'36— de 1745—, 


Ceduła giełdy twowskiej z dnia 30 listopada 1925. 
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NAUKA i WYCHOWANIE 
7 groszy za wyraz. 


Rok założ. i912, 
KURSY HANDLOWE 


Z. OLSZEWSKIEGO 
Lwów, Kuruoewa 48. Telef. 31-14. 
(Stac. tramw. św. Antoni). 
przyjmują wpisy na nowe kmray: 

1) handlowe, 2) księgowości, 3) spół- 
dzielczy, 4) stenografj , 5) pisania na 
maszynach. 

Informacje i wpisy od 10—12i od 4—5. 
Dla zamiejsc, kurs księgowości system, 
korespona. 


Koedukacyjne Kursa Naukowe 


„OŚWIATA: 


rozpoczynają nowy kurs przygołowawczy 
do matury seminarjalnej, prowadzony przez 
wybitne siły profesorskie. Zgłoszenia, infor- 
macje, wpisy w  Sekretarjacie kursów, 
Lwów Miłkowskiego 11 codziennie od 12—1 

i od 5—6. 7877-2 


lekcji języków francuskiego, niemieckie- 
go i angielskiego za skromnem wynagro- 
dzeniem, przyjmie posadę lektorki w kat. 
domu. Łaskawe zgłoszenia do Adm. pod 
„Gladys“. 7952-2 


ANGIELSKIEGO, francuskiego, wloskiego 
udziela Albert Roiński, Rynek 4 II. p. 
7953-4 
oc Go O a w O AG ao 
LEKCJE na Fortepianie i Gytrze Prof. M. 
Lipiński. Metoda najnowsza. Gytry naj- 
nowszego systemu. Plac Halicki 7. 
7278-15 
AEROZOL 
TAŃCE! Nowości paryskie. Instytut tań- 
ców „STEN“ (Niemczynowska) plac Ha- 
licki 12a. Wpisy od 6—8. Kursa dla mło- 
dzieży; ceny Zniżone. 7975-2 


W PIERWSZORZĘDNEJ szkole tańców 
Henryki Brysiawej frauthowej, uł. Rī 
towskiego 23. Gmach Skarbka, rozpoczy- 
na Się kurs tańców salonowych i wsze- 
łakich modnych. Wpisy codziennie od 
6—9. Dobór towarzyski ściśle ich 

7 


gany. 


do | NA MANDOLINIE, gitarze (solo), 


film", Słowackiego 16. 


bracy, 
bisernicy, berdzie w 16 lekcjach płynnie 
grać z nut wyuczam. Za nadzwyczajny 
wynik ręczę. Lekcje zbiorowe 10 zł., o- 
sobne 16 zł. miesięcznie: Zgłoszenia od 
4—7 popoł. pl. Bernardyński 12. II. p. 
Specjalista gry na instrumentach włos- 
kich i serbskich i kierownik kursów 
szkolnych. 7959-3 


SZKOŁA TAŃCÓW Nowicki i Syn, Pańska 
16. Rozpoczyna kursa 3. grudnia. Kurs 
dla początkujących, kurs najnowszych 
tańców, kurs dla młodzieży handlowej, 
kurs w zamkniętych kółkach, udzielamy 
lekcji w domach prywatnych, do świąt 
wyuczamy najdokładniej. 7900 


KURS wszelkich tańców rozpoczynam 1. 
grudnia. Ćwiczenia większe odbywają się 
co czwartku i niedzieli. Wpisy przyjmuję 
codziennie. Loeffler, Friedrichów 5. 

7817-5 


MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE 
7 groszy za wyrax. 


ZAKOPANE, Pensjonat „Hanna“ Chram- 
cówki, poleca pokoje słoneczne, weran- 
dy oszklone, wikt smaczny, obfity, ceny 
niskie. Przyjmuje zamówienia na sezon 
zimowy. 7973-3 

M Z TOO WOW 

LEKARZ poszukuje dwóch pokoi urządzo- 
nych w centrum miasta. Zgłoszenia 
„Czynsz za rok z góry“ do Adm. 7984-5 

L. 883/25. 


MATRYMONIALNE 
| 7 groszy ZA Wyrnz. 


RZEMIEŚLNIK, lat 30, separowany, poszu- 
kuje towarzyszki życia. Cel matrymo- 
nialny. Zgłoszenia do Adm. „Por.* pod 
„Przyszłość“, 7993 


WOLNE POSADY 
7 groszy za wyraz, 
SKRZYPEK pierwszorzędny solista poszu- 


kiwany. Zgłoszenia osobiste „Gladjator- 
8011 


DLA ILUSTRACJI FILMÓW poszukiwany 
muzyk lub muzykolog wytrawny i z do~ 
świadczeniem w tym kierunku. Oferty 
z najdokładniejszem podaniem kwalifi- 
kacji i referencji nadsyłać tylko listow- 
nie pod adresem: „Głladjatorfilm", Sło- 
wackiego 16. 8010 


OKAZJA DLA ZREDUKOWANYCH! Po- 
szukuje się zdolnych odsprzedawców na 
poszczególne miasta, wsie na bardzo po- 
kupny nowy artykuł, za stałą pensją i 
prowizją. Pisemne oferty nadsyłać do 
Biura „Orp.“ Lwów, Długosza 19. załą- 
czając znaczkami lub gotówką cztery 
złote na wzór, który w razie niereklekto- 
wania na zarobek zostanie piękną ozdo- 
bą każdego domu lub odwrotnie zwróci- 
my pieniądze. 8008-2 

D a 

NA MIASTA Tarnopol, Kołomyję, Stani- 
sławów, Złoczów, Drohobycz, Borysław, 
Sambor odstąpimy bardzo korzystne sub 
zastępstwo na nowe elektryczne aparaty 
reklamujące. Konieczny kapitał 300 do- 
larów, zysk około 1.500 złotych mie- 
sięcznie. Oferty Biuro „Orp.“ 
Długosza 19. 


BACZNOŚĆ!  Zdolnych 
sprzedawczyń za wysokim 
poszukuje się natychmiast. 
Lindego 3. I. piętro, drzwi 8. 


sprzedawców i 
procentem 
Zgłoszenia 

8000 


z ZE || 
PUSAUJY POSZUKIWANE 
2 kPOLEG ZA WYFAZ. 
m o 
LEKARZ z długoletnią praktyką poszukuje 
miejscowości bez żadnego lekarza. Naj- 
chętniej gdzie jest do objęcia posada le- 
karzą okręgowego, miejskiego, kasy cho- 
rych. Łeskawe zgłoszenia do Administra- 
cji „Gaz. Porannej" pod „Zdolny“. 
7921-10 
ARENA (IR 
INTELIGENTNA panna, lat 20, z dobrej ro- 
dziny, z powodu przykrych stosunków 
familijnych, szuka posady do małych 
dzieci, pomoże w gospodarstwie — naj- 
chętniej na wieś. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje: M. Dziembaj, Brody-Szwaby 
147, dła M. K. 7937-4 


STENOTYPISTKA władający znakomicie 

językiem niemieckim, dobrze francuskim 

i angielskim poszukuje odpowiedniej po- 

sady. Zgłoszenia pod „Rutynowana sila“ 
do Biura Sokołowskiego, Jagiellońska. 

8005-2 


SZOFER-ELEKTROMEGCHANIK, młody, pil- 
ny, poszukuje posady, którą może objąć 
zaraz. Łaskawe zgloszenia do Administra- 
cji pod „SZOFER”. 7983-5 


BUCHALTER - BILANSISTA z praktyką 
bankową, handlową i przemysłową po- 
szukuje posadę całodzienną lub godzi- 
nową we Lwowie lub na prowincji. Ła- 
skawe zgłoszenia pod „Referencje“ do 
Administracji. 7995-5 


TOKARNIE, Strugarki, Wiertarki, Hoblarki, 
Motory, Maszyny młyńskie, Kamienie, 
Pompy, Pasy poleca „PILOT“, Lwów, ul. 
Batorego 4. 7308-20 


EEE | 
FORTEPIANY, pianina, tanio, na raty, po- 
leca Trumkralter, Stryj. 7638-10 


FORTEPIAN „Bósendorfera' krótki, krzy- 
żowy, prawie nowy, oraz pianino okazyj- 
nie sprzedam. Nowacki, Pańska 17. 
(sklep). 7896-3 


MIÓD PATOKA, DESEROWY KURACYJNY 
CZYSTY pod gwarancją z własnej pa- 
sieki, 5 kg. puszka opłatnie za pobra- 
niem 13.25 zł. wysyła Eugeny Biliński w 
Zbarażu. 7920-2 


ŚNIEGOWCE I KALOSZE przyjmuje do na- 
prawy Adolf Goldberg, Lwów, Sykstuska 
1. 10. 7933-5 


1.500 KG. LOJU surowego do przeróbki na 
mydło sprzeda Zakład Kulparków. 7955-2 
DOS nE A 


EE —"—"o— |>| 

OKAZYJNIE do sprzedania sypialnia wie- 
deńska, najmodniejsza, sypialnia na 1 
osobę, mahoniowa, biurko męskie i dam- 
skie mahoniowe, szafy, serwandki, gar- 
nitury klubowe. Hala Aukcyjna, Akade- 
micka 3. I. p. telefon 30—54. 8007 


Berme o ë ëo M UE 
DRUT w buntach od 1 mm.—3 mm. po ba- 
jecznie niskich cenach do sprzedania. 
Lwowskich Dzieci 19. 7994-2 


Dae PO | zlewni Za 
SPRZEDAM szopy podróżne, kurtkę konie 
podszyte kangurami. Oglądać Bracia Lu- 
belscy, Rutowskiego 5. 7970-2 


RUZNE DUNIESIENIĄ 
7 groszy Za wyrAaK, 


REALNOŚCI w Berlinie przyjmuje w za- 
rząd, do sprzedaży, załatwia pożyczki 
hipoteczne Ajencja Realności Inż. K. Ru- 
bina. Zgłoszenia przyjmuje Księgarnia 
Rubina, Batorego 4. 8004-2 


OO Em ERGO 
700 POWIEŚCI zawiera nowy katalog an- 
tykwarski Rubina. Ceny niskie. Wysył- 
ka wraz z biuletynem miesięcznym i ka- 
talogiem ogólnym za nadesłaniem zna- 
czka 20 gr. M. H. Rubin, Księgarnia, ma- 
gazyn nut i antykwarnia Batorego 4. 
8006 
c O M O 
POMIESZKANIA maluje gustownie podług 
najnowszych wzorów zagranicznych i 
miejscowych dla P. T. Urzędników i Ofi- 
cerów na 3-miesięczne raty najtaniej: 
Firma I. M. Leichter znany Klaften, ma- 
Jarz pokojowy i dekoracyjny. Lwów, Sie- 
niawska 12a I. p. 6015-30 


„GALWANIA" Fabryka wyrobów metalo- 
wych, Żulińskiego 11A, Telefon 20-54. 
Przyjmuje również do odnowienia i na- 
prawy przedmioty ze srebra i metali. 
Srebrzenie i złocenie wykonuje się szyb- 


ko i tanio. 7660-5 
ŻĘ A 


OBIADY smaczne, bezwarunkowo na świe- 
żem maśle, poleca znana jadalnia Filo- 
meny Drabik, Lwów, Brajerowska 6. 

7897-4 


OOE è O  —uNNNź o. 

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
skową, wystawioną przez P. K. U. Czort- 
ków dla Teodora Aksentijewa, słuchacza 
medycyny, urodz. w Germakówce pow. 

Borszczów. 7958-3 
MRE o MH 

OBWIESZCZENIE. 

Skarbowy Zaklad Sprzedaży wyrobów 
tytoniowych (Sklep Polskiego Monopolu 
Tytoniowego) we Lwowie przy ul. Roma- 
nowicza Nr. 11. rozpoczął z dniem 1-go 
grudnia 1925 r. sprzedaż importowanych, 
wymienionych w rozporządzeniu Ministra 
Skarbu z dnia 7./X. 1925 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 104. poz. 731). „| 

W sprzedaży znajdują się mianowicie 
cygara holenderskie w 8 gatunkach i ty- 
tonie angielskie fajkowe w 3 gatunkach. 

Sklep monopolowy sprzedaje pozatem 
wszystkie wyroby Polskiego Monopolu Ty- 
toniowego objęte taryią ogólnej sprzedaży. 
Państw. Magazyn wyrobów tyłoniowych. 

Lwów, dnia 1. grudnia 1925 r. 8001 


KUPNO i SPRZEDAZ 


7 groszy za Wyraz. 


Gie, AŻ) 


LALKI, 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 2. grudnia 1925. 


w AERRATYJKĄA WŁASNEGO WYROBU 


i zzgraniezne nolec» 


KLINIKA LALEK 


N. 7619 
LWÓW 
Pańska 8 


| koo go "| Koldry na puchu, weinie i 


NA ZIMĘ 


tna; 


i 


róbki i pokrycia kołder i materacy 
solidnie i tanio, Koce wielbłądzie i wełniane, 
Materace, Poduszki, Pierzyny, Pló- 
Barchany, 


Szyffcny, Wsypy; 


tie, Przem 


|. DRŁALEA | SYNOWIE 


polecamy we wielkim wyborze Flanele, Watalinę Liała i czarna. Lwów, pl. Kapitulny 2. 7289 
ki WE YYY a io] REF” CENY UMIARKOWANE. qa 
OBWIESZCZENIE. ELEGANCKO wykonuje suknie, kostjumy, | 7 I 
Walne zgromadzenie członków Zakładu wszelkie przeróbki, futra Pracownia su- L. 5929/25. 
kredytowego dla handlu i przemysłu, spół- kień, Mikołaja 18, I. p. 7946-4 K 0 PI K U R sz 
dzielni z ograniczoną odpowiedzialnością = z 
w Kamionce strum. odbedzie się dnia 16. Magistrat Doliny rozpisuje konkurs na posadę rachmistrza 


grudnia 1925 o godzinie 4 popołudniu, w 
biurze spółdzielni w domu Lemla Wittlina 
w Kamionce strumiłowej, z następującym 
porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie sprawozdania rewizora 
z odbytej dnia 22. marca 1925 rewizji: 

2) Oświadczenie się Rady nadzorczej co 
do wyniku rewizji, tudzież przyjęcie tako- 
wej do wiadomości; 

3) Sprawozdanie Zarządu i Rady nad. 
zorczej z czynności i rachunków za czas 
od 1. stycznia 1914 do końca roku 1924 
i udzielenie tymże absolutorium; 

4) Przedłożenie bilansu otwarcia w zlo- 
tych z dniem 1. stycznia 1925; 

5) Wybór komisji rewizyjnej; 

6) Oznaczenie najwyższego kredytu, ja- 
ki może być fidzielony jednemu członkowi; 

7) Oznaczenie najwyższej sumy zobo- 
wiązań, jakie spółdzielnia może zaciągnąć: 

8) Wykluczenie członków nie wpłaca- 
jących udziałów; 

9) Wnioski członków. 

Kamionka strum., dnia 1. grudnia 1925. 
7992 Zarząd. 


ET "TAA" FAY ARR 
40% OTOHANY 40% 
4: procent taniej niż wszędzie! Ka- 
napki do stład., Wkłady do łóżek, 
Poduszki wiłosienne, Firanki, Kapy, 
Chodniki, Dywany, Narzuty na oto- 
many i t p. poleca E. HAGLER 
Lwów Sobieskiego 21. Zs gotówkę 

7755 i na dozgodne warunki. 


„ni EPEHA“ 


Biuro techniczno-przemysłowo- 
handlowe. Sp. z ogr. odp. 
we Lwowie, 
ul. Nowy Świat 8. (. p. 

Oddział techniczny. 
Dział opałowy. 


ZWALCZANIE DROZYZNY. 
WAŻNE DLA PT. URZĘDNIKÓW. 
Zakłady mleczarskie „Hygiena', Spółka 
odp. udziałami, Lwów, nl. Bilczewskiego 4, 
Filja Leona Sapiehy 21. Tel. 28-09, przyj- 
muje członków z jednorazowym wkładem 
w kwocie 50 zł. 

Dyrekcja zobowiązuje się dosłarczać 
członkom towary, jak: nabiał, delikatezy, 
wiktnały, towary korzenne i mleko, po- 
cząwszy od 2 litrów dziennie poniżej cen 
hurtowych, z dostawą do domu, na koszł 
spółdzielni. Kredyt miesięczny do 150 zł. 

Zlecenia przyjmuje oddział główny, plac 
Bilczewskiego |. 4. 7934 


Specjalne warstaty do 
naprawy wozów 


Pograj 


oryginalne części składowe 7607 


WITOLD TRANDA 


Lwów, ul. Podlewskiego 2. 


kasy miejskiej. 


WARUNKI 


Obywatelstwo polskie, 


kroczony 40 rok życia, egzamin fachowy 


stwowej względnie przepisany 
krajowego z 4. marca 1899, L. 


nieskazitelność charakteru, nieprze- 


z rachunkowości pań- 
rozporządzeniem b. Wydziału 
12947 dz. u. kr. Nr. 34, odpowiedni 


stan zdrowia oraz conajmniej roczna praktyka w Kasie samorzą- 


dowej lub państwowej. 
Uposarzenie XI—IX grupy 


uposażenia  funkcjonarjuszy pań 


stwowych zależnie od kwalifikacji. 


Podania wraz 


z załącznikami i 


własnoręcznie napisanym 


życiorysem należy wnosić w czasokresie do 12 grudnia 1925. 
Dolina, dnia 26. listopada 1925. 


Kierownik Zarządu gminnego: 


ANSERUJCIE 
E w BAZELIE 
[c] PORANNEJ 


Lwów, 


RYNEK 34 


[m mn | OBUWIE | 


NA SWIETA i KARNAWAŁ 


NA RATY 


DAMSKIE, MĘSKIE i DZIECINNE 
poleca 


CHRZEŚCIJAŃSKA HURTÓWNIA OBUWIA 
Lwów, 


| HERA | NRA 


7883 


wF 


Przewodnik handlowy i informacyjny po Lwowie 


Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom. 


kd 


swego Pana” najnowszej produkcji (systemu radjo z podkładką mikrofonową). — 
Sławą swą zdobyły aparaty nasze uznanie całej kuli ziemskiej, jak również swoim 

e "ski, Caruzo, 
Ê tanecznych. 


= Satysfakcja dla miłośników muzyki i tańca 


Gramofony — płyty. Latarki, baterje, 
żarówki — hurtownie. SPORT. Łyżwy, 
sanki, narty, meszty gimaastyczne, szer- 
mierka etc. Karbitowe lampy straganowe. 
Ceny fabrvczne. 


sławnym repertuarem największych artystów świata, jak: Pader 


Cheliapin Ruffo i inni. — — Również wielxi wybór zdle 


— — Tel. 17-25. |i maszyny 


MASZYNY DO PISANIA 
Maszyny do pisania „ORZEŁ (Adler) 


do . raechowania 


M IMMIERGLOCK, u! Jagiellońska 7. | B.cia HOHN, 00024) WE LWOWIE 


Gramofony : pyty w wiel'im wybo- 
rze po cenach najniższych. (Ulgi w pła- 
tnościach). Własny warsztat reparacyjny 
uskutecznia wszelkie naprawy. 
B. CHUWEN, Lwów, ul. Fredry 1l, 2. 
(róg Batorero). 


KOSFEKCJA MĘSKA 


Pierwszorzędny Magazyn Krawiecki 


S. Bilbel 


Kosciuszki 2. Sykstuska 16. 
Telefon 28-14. Rok założenia 1870, 


„6 UR EKA” Paryski Instytut es e- 


tyczno-kosmetyczny. 
Modelowanie niekształtnych rysów, usu- 
wanie podbródków, zmarszczek, piegów. 
wagrów i wszystkich nieczystości cery, 
oieleęrnowinie włosów * r k Boularda 4. 


ul. Kościuszki Ía. Te. 5-25. 


T PRZYBORY ELEKTRYCZNE lm, 


Baterie, Latarki elektr. kie- 


szonkowe, żaró- 
weczki poleca hurtownie i detailicznie 


A. FRIEOFELOD 


Lwów, lagiellońska 9. Tel, 34-65. 


JEDNOPIĘTROWA kamienica w Śródmieś- 
ciu z wolnem pomieszkaniem 3 pokojo- 
wem i kuchnią oraz ogrodem owocowym 
przy pryncypalnej ulicy zaraz z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość 
pod H. O. Administracja „Porannej". 

7887-5 


Czytajcie „SZCZUTKA* 


jest aparat angielski 
z marzą 


Tel. 1241. 
SPORT 


MARATON“ Polskie Zakłady Prze- 
Lb 


mysłu Sportowego 
Spółka z ogr odpow. 

LWÓW, PL. MARJACKI 4, Tel. 1125. 
SKLEP : AKADEMICKA 22. 
(Gmach Hotelu Europejskiego) Tel. 3023 
Łyżwy — sanki — narty 
Wszełkie przybory sportowe 


JAKÓB ROSENMAN 


Lwów, Akademieka 26, Telef. 19-61. 


o0 cytryn w kamizelce 


nosić będzie ten, który kupił paczkę 
„AGRUMINY” czysty sok cytrynowy 
w proszku. „AGRUMINA” nie jest pro- 
duktem chemicznym, lecz czystym pro- 
duktem owocowym, co Miejski Urzad 
Zdrowia we Lwowie analizą N. 2535]25 
zatwierdził. 
Generalna reprez. na Polskę 
"TYTANY* Lwów, Rzeźnicka 6. 


GHhÄM Jr ONY bl 


THE GRAMOPHONE Co. LIMITED 
JEneralay Reprezentant na Polskę: 
JÓZEF w 
ekspert i członek Izby Ha 
Kraków, Florjańska 25. 


EKRKBSBLER 
lowej bryty sk. 
wów, Sykstuska 2, 
Tel 7-24. 


WEGIEL, DRZEWO 


WĘGIEL oraz KOKS 
z najlepszych kopalń, wagonowo i detajlicznie 
od 10 ctn. mtr. = dostawą przed dom 
po cenach bardzo p zystęp ych 
poleca biuro węglowe 


Bracia DRZYMUCHOWSCY 


Lwów, ni. Fredry 8, mezanin. — Telefon 527. 


Węgiel górnośląski 
SALONOWY oraz drzewo buk. ręb 
poleca ze składów po cenach konku- 
reucyjnych ze składów KARBO, 

Kopernika 19, Nr. telef. 838. 


LWOWSKIE BIURO OPAŁOWE 
JE” Lwów, Brajerowska 10. "TJ 
Sprzedaje węgiel i koks górnośląski, ja- 
koteż drzewo bukowe rębane na raty 
iza gotówką po cenach Kkonkurencyj- 

nych od 10 q metr. począwszy. 


Inserujcie 
W „Gazecie Porannej' 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz i-szpałowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krologi 30 gr. za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
taski 1 inseraty na stronach tekstowych 


Wydawca: 


35 gr, za wiersz 1-szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. 
za wiersz  1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
Drobne ogłoszenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zł. 


Spółka Akcyłua Wydawnicza. 


4 Drukarni Sotli Akcyjne) Wydawniczej pod zarządem J. Ploukiego we Lwowie, 


cała strona tekstowa 480 zł. pol. cała stro- 
na pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. pol. — 
Ogłoszenia zamiejscowe 80 proc. droższe. —- 
Odpowiedzialności za terminowy druk nie 
przyjmujemy. — Porta przekazów nie boni- 
fikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszenie- 
we są podzielone na 8 lamów  (szpalł), 
tekstowe na 4 lamy (szpalty). 


Należytośń pecztewą epłacomo kyCEAitem. 


PRENUMERATA: 


Miesięcznie . . « e . Zł. 4.80 

Z dostawą na miejscu lub 
przesyłką pocztowa . Zł. 5.30 

Za granicą . . . . . Zł. 7.00 


bacz Redaktor j koarr:vt 


Oupow. gad, STESAA KisikanóWIAh 


